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Kraków, 5 marca. 


Pomimo, że ugoda austryacko-węgierska 
stawia obie połowy monarchii zupełnie na 
równi — potrafili sobie Węgrzy wyrobić 
większy wpływ na sprawy zagraniczne, 
aniżeli „kraje w Radzie państwa reprezen- 
towane.* Stało się to nie tylko tem, że 
ster spraw zagranicznych przez długie lata 
pozostawał i teraz znowu pozostaje w ręku 
Węgra, ale i tem, że ministerstwo węgier- 
skie faktycznie więcej zawsze utrzymywało 
czucia z ministerstwem spraw zagrani- 
cznych, i że Sejm węgierski, uważający 
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nie, nie może choćby dla przyzwoitości 
porzucać zaraz swego austryackiego sprzy- 
mierzeńca — i dlatego niezawodnie po- 
czynił pewne zastrzeżenia, które na razie 
wstrzymają Rosyę od nieprzyjaznych prze- 
ciw Austryi zamachów. W ten sposób Ro- 
sya wchodząc teraz w najprzyjaźniejsze 
z Niemcami stosunki, tem samem i do 
Austryi podobnie — chociaż nie zupełnie 
w tym stopniu przyjaźnie się stawia, przez 
co przymierze z podwójnego zamienia się 
na potrójne, na trójcesarskie. Że tak jest — 
dowodzi między innemi pogłoska o bliskim 
zjeździe trzech cesarzy. 

Wszakże — cośmy niedawno pisali o 
nietrwałości i niepewności tego nowego 
przymierza i tej przyjaźni Rosyi z Austryą, 
znalazło w kilku słowach, wymówionych 
przez Tiszę najzupełniejsze potwierdzenie. 
Projekt budowy węgierskiej części kolei 
Stryj-Munkacz, dał się inaczej usprawie- 
wiedliwić i obronić. Można było poprze- 
stać na wskazaniu, że wchodzi ona jako 
konieczne ogniwo w ogólną sieć komuni- 
kacyjną, ogniwo nie tylko strategiczne — 


swoją delegacyę dla spraw wspólnych jako|że otwiera ona Węgrom w kierunku na 


rodzaj komisyi tylko, i czując się w sobie 
więcej jednolitym, także więcej się temi 
sprawami zajmuje, częściej żąda od mini- 
sterstwa wyjaśnień niż Rada państwa, 
która rozbitą jest na liczne narodowe obo- 
zy. i cała troskę o sprawy zagraniczne 
pozostawia wyłącznie swojej delegacji. 
To też z Pesztu częściej niż z Wiednia 
pada światło na sprawy zagraniczne. 

Taki wprawdzie nie pełny, całkowicie 
sytuacyę rozświetlający promień, ale przy- 
najmniej promyczek światła rzucił na obe- 
cne położenie prezydent ministrow Tisza, 
w rozprawie o budowie węgierskiej części 
kolei Stiryj-Munkacz. Powiedział on, że 
sytuacya jest „nadzwyczaj* pokojowa, że 
Rosya pragnie szczerze utrzymać pokojowe 
z Austryą stosunki, ale że za trwałość tej 
pokojowej sytuacyi nikt zaręczyć nie 
może. I — dodał — skoro Rosya nie ustaje 
w uzupełnianiu zachodniej sieci swych ko- 
lei, toż niepodobna, aby Austrya postępo- 
wała inaczej. 

Dla Austryi byłoby bardzo pożądanem, 
aby to oświadczenie nie było tylko wyra- 
zem osobistych przekonań p. Tıszy — ale 
żeby ono było stałą regułą postępowania 
rządu austro-węgierskiego, żeby | p- Kal- 
noky nie myślał inaczej, niż jego węgier- 
ski kolega. Ze sytuacya chwilowo jest 
bardzo pokojową — to nie ulega wątpli- 
wości. Bismark nawiązując powtórnie zer- 
waną od kilku lat przyjaźń z Rosyą, ście- 
śniając ją silniej niż kiedykoiwiek, i czy- 
niąc to wszystko tak bardzo manifestacyj- 


Lwów bliską ze wschodem komunikacyę. 
Jeżeli prezydent węgierskiego ministerstwa 
nie poprzestając na tem, zrobił wycieczkę 
na pole zagranicznej polityki, i w sposób 
wyraźny zaznaczył, że trwałość tych przy- 
jaznych stosunków jest niepewną — jeżeli 
czuł się zniewolonym dość drastycznie 
wskazać, że i Rosya „pomimo* pokojo- 
wych usposobień, uzupełnia swoje środki 
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znaczenia vdrębnego Swego stanowiska w obee | Franciszek Ozernieki 


tych, którzy tak gwałtowne zajścia w budżeto- 
wej rozprawie wywołali — to można się z nim 
nie zgadzać, można temu przeciwnemu zapatry- 
waniu swemu dać jakikolwiek przyzwoity wyraz, 
na co regulamin różne daje sposoby — ale usza- 
nować trzeba w każdym razie to, co poważny 
starzee jako głos swego sumienia obywatelskiego 
uważał. Można było senatorowi Hoszowskiemu 
odpowiedzieć, można było przeciw jego de- 
klaracyi, którą wniósł do protokółu, wnieść in- 
ną dekleracyę i zażądać także wpisania jej do 
protokółu — można było czy w przemówieniu 
czy w deklaracyi polemizować rozumowemi argu- 
mentami przeciw temu, eo p. Hoszowski wypo- 
wiedział i odczytał, i w polemice tej nielitości- 
wie to zbić... to wszystko było dozwolone, go- 
dne, przyzwoite, parlamentarne. Ale żeby czło- 
nek Rady miejskiej, posiadający stopień akade- 
mieki, zajmujący stanowisko adwokata — dekla- 
racyę sędziwego kolegi z Rady, 


„korespondencyjką*, a potem w Sposób najnie- 
przyzwoitszy „piśmidłem* — żeby sądził, iż v- 
belga jest odpowiedzią i dozwolonym parla- 
mentarnym środkiem, to już chyba za wiele! 
W radzie miasta Krakowa, w korporacji tak 
poważnej, która reprezentuje starożytny gród kró- 
lewski i siedzibę najwyższych w kraju ciał nau- 
kowych — powinnsby przecież większa panować 
powaga. Że za użycie słowo „piśmidło* dr. Ja- 
kubowski nie został przywołany do porządku — 
tego pojąć nie możemy. i w żadnem parlamentar- 
nem zgromadzeniu staćby się to nie mogło. 

Również rozdrażniony ton panował w dalszej 
rozprawie — również niewłaściwym był sposób 
w jaki prof. Straszewski wystąpił przeciw p. Ba- 
ranowskiemu. 

Godność Rady miejskiej, to godność miasta. 
Mamy więc prawo prosić przewodniczących, aby 
w razie dalszych tego rodzaju zajść stanęli w o- 
bronie godności miasta, użyli wszelkich środków, 


obrony a w danym razie i ataku — tożljakie im regulamin daje du ręki, i nie dopusz- 


oczywiście w sferach rządzących czują to 


dobrze, że nie można na przyjażni rosyj- 
skiej budować gmachów przyszłości, ale 
trzeba być bardzo ostrożnym, — i uczuto 
potrzebę wypowiedzenia tego w taki spo- 
sób, aby i w Petersburgu dobrze te słowa 
słyszano. Oby tylko nie zapomniano w Au- 
stryi, że same Środki komunikacyjne, sa- 
me ostrożności strategiczne nie pomogą, 
że zawsze prawdziwem pozostanie, Go raz 
powiedziano: róbcie dobrą politykę, a 
będziecie mieli dobrą — zwycięską wojnę. 


Nasza Rada miejska — raczej pewna jej część, 
stała się od jakiegoś czasu dziwnie... nerwową. 
0 zajściach podczas ogólnej rozprawy nad bu- 
dżetem, jużeśmy zdanie nasze wypowiedzieli, 
a stało się to z całą możliwą bezstronnością bo 
ani Radzie, ani prezydentowi ani magistratowi nie 
oszezędziliśmy zarzutu, gdy nam się on sprawie- 
dliwym a potrzebnym wydawał. 

Cóż jednak mamy powiedzieć o ostatniem po- 
siedzeniu Rady ? Jeżeli senator Hoszowski, czło- 
wiek wiekowy, poważny, dla miasta zasłużony, 
czuł się w sumieniu swem zniewolonym, do za- 


wany, może damę przy drzwiach przyjmować i nawet jej 


ezali wybryków, które są już wprost publicznem 
zgorszaniem. 
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Sprostowanie arkuszy gruntowych. 
1 T 
Jasto, 2 marca. 

Powszechne wśród ludu narzekanie na nie- 
sprawiedliwy rozkład podatku gruntowego, spo- 
wodowany głównie wielkimi błędami pomiaru i 
opartych na nim arkuszy gruntowych — nie mo- 
gło pozostać bez odgłosu w naszej Radzie powia- 
towej. Członek Wydziału powiatowego pan Gol- 
czewski, gorliwie zajął Się tẹ sprawą i z czterech 
wsi zebrał szczegółowe daty. Dzielę się niemi 
z waszem pismem — rzucają one bowiem bar- 
dzo jaskrawe światło na tę sprawę. Za autenty- 
ezność tych dat ręczę. Nie chcąc zaś zanadto 
was obarczać cyframi — podam daty z jednej 
tylko wsi, Lubli: 


} w arkuszu osiada rze- 
Nazwisko gospodarza zapisano p czywiście 
morgów sążni morgów -sążni 
Jan Orzechowski 2 486 1 800 
Agata Koza 2 955 1 — 
Sebestyan Ziemba 3 408 2 — 
Józef Mahoś 4 17 3 = 
Jan Gieza 8 431 4% 1455 
Jan Dąbek 21 „040090  — 


runku! 


wege który mógłby | różnica między arkuszami a rzeczywistem 
być jego dziadkiem, nazwał lekceważąco naprzód | daniem nie mniej jak 89 morgów! 


Niedawno obrzucałeś mnie wymówkami, dziś azy- 


paz "ZI 


12 430 9 — 

Szymon Ziemba 2 876 — 800 
Jan Czernicki 4 LA 3 44 
Jan Romański 7 1577 3 — 
Jan Żółkowski 22 „15047 fl 4, — 
Szymon i Zofia Byk 4 156 2 = 
Marcin Wawrzkowiez 1 875 — 40 
Wojciech Żółkowski 12 155 8  — 
Jakób Dominik 28 1330 15 — 
Wawrzyniec Giera 8 918 7 — 
Stanisław Koś 18 1290 12 — 
Marya Denthoś 3 1589 2 800 
Franciszek Niemiee 2 1811 1 800 
Maciej Dominik 1 614 4 = 
Sebastyan Bajgrowicz 18 665 10 1457 
Wojciech Dominik 11 1580 1 800 
Michał Rogala 25 27 22 23 
Katarzyna Szopa 17 94 15 — 
Razem 251 995 162 979 


U tych 24 gospodarzy zatem wynosi 
posia- 


Widząc tak rażące fakta, wniósł p. Golczew-! gaci w sali ratuszowej. 


scową: Administracya Nowej Reformy, — 
del Nowakowskićj w Sukienniczch, — Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J. Bajera 


Magazyn nowości F. A. Grigara, — Han- 


w Rynku. — Ogłoszenia (iuseracy) przyjmuje Admini- 
drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 


następny raz po 5 eent. Nadesłane (aa 3 stronnicy dziennika) od miejsea wiersza drukiem 
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j Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. Delong- 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazyle 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3 rae des Grands Augustins 


trzeba komisyi, któraby zeszła na grunt, bo ina- 
czej będzie blichtr tylko i pozór jakichś niby do- 
brych zamiarów, a w rezultacie krzywda zawsze 
krzywdą pozostanie. 


Korespondoncya „Nowej Reformy . 


Lwów. 4 marca. 

(=) Od wczoraj miasto nasze ożywione; w cią- 
gu dnia, z rozmaitych stron kraju przybywali de- 
legaci kółek rolniczych, których komitet specyalny 
starał się pomieścić jak najdogodniej. Liezba de- 
legatów jest bardzo znaczną; samych włościan 
przybyło przeszło 250 i to zarówno z zachodniej 
jako też wschodniej części kraju. Przybyło także 
dość liczne grono księży, ale niestety, pomiędzy re- 
prezentantami duchowieństwa nie widzielismy wca- 


ogólna |le księży obrz. gr. kat. 


Dzisiaj po nabożeństwach w kościele 00. Do- 
minikanów i w cerkwi ruskiej, zebrali się dele- 
Na posiedzenie przybył 


| ski na posiedzeniu Rady powiatowej dnia 5 sty- | najpierw arcypasterz obrz. ormiańskiego ks. I 88 a- 
ceznia r. b., ażeby wystosowano petycye do władz|kowiez, p. marszałek krajowy dr. Zyblikie- 


wyższych, zeby zarządziły niezwłoczne wysłanie 
komisyj podatkowo-technicznych dla ostatecznego 
Sprostowania rażących pomyłek, zaszłych pomię- 
dzy rzeczywistym stanem posiadania a wykaza- 
nym w arkuszu podatkowym. Rada powiatowa 
uznała wniosek ten jako naglący, i już dnia 10 
stycznia r. b. |. 69, wysłane zostały petycye w 
tym duchu: 1) do Wydziału krajowego, 2) do 
prezydyum  namiestnictwa, 3) do delegacyi pol- 
skiej w Wiedniu i 4) do ministerstwa skarbu, 
wskutek czego ck. starostwo w Jaśle otrzmało 
lakoniczne pozwolenie, ażeby reklamantów 


wicz i ks. Adam Sapieha, prezes tutejszego 
Tówarzystwa gospodarskiego, z którego inicyaty- 
wy powstały kółka rolnicze. Przybył także dele- 
gat krakowskiego Towarzystwa rolniczego A. hr. 
Wodzieki. Zebranych powitał imienim miasta 
dr. T. Semilski, kładąc nacisk na obowiązek 
wspólnej dła kraju pracy, poczem przemówił p. 
Bolesław Augustynowicz, prezes centralne- 
go zarządu kółek rolniczych, wyłuszczając cel tej 
instytucyi. Jest on prosty i jasny: Wpoić w lu- 
dność rolniczą zamiłowanie do pracy, podnieść 
ją moralnie i materyalnie i popierać rozwój rol- 


dopuszczać do rewizyi map w celu prostowania | nietwa, które jest podstawą dobrobytu włościan. 


zaszłych pomyłek. 


Ale, pomijając już, że mapy | Ażeby jednak cel ten mógł być osiągnięty, mu- 


najczęściej wędrują z Jasła do Lwowa, ze Lwo-|simy przejąć się zasadą, że tylko oświatą, pracą 


wa do Wiednia i odwrotnie, praktyczny wynik 
owego pozwolenia jest ten, że reklamanci przy- 
bywający po kilkunastu i kilkudziesięciu dziennie 


i oszczędnością zdołamy wywalezyć sobie dobro- 
byt i zapewnić dobrą egzystencyę. 
P. Zyg. Sawczyńaki powitał znowu zgro- 


do Jasła, wystawszy się przed starostwem, idą madzonych imieniem Tow. pedagogicznego, zs- 
najprzód do inspektora podatkowego, który ich chęcając włościan do nauki, za pomocą której 
odseła do urzędu podatkowego. W urzędzie po-|ceł wytknięty będzie osiągnięty. 


datkowym odpowiadają im, że nawał pracy, a 


Sprawdzono następnie wybory delegatów, po- 


zatem brak czasu, nie pozwala się tem zajmować, jezem dr. Br. Dulęba zdał sprawę z czynności 


i aby ich się pozbyć, 'odsełają ich do geometry, 
a ten znów odpowiada, że albo nie ma czasu, 
bw ura”piłne roboty pod grzywną nakazane, albo 
też, że nie ma map do tego potrzebnych. I ci 
ludzie, którzy przyszli o parę lub kilka mil do 
Jasła, nachodziwszy się cały dzień po mieście i 
nie niezrobiwszy, rozgoryczeni i prawie zrozpa- 
czeni, wracają do domu. 

Po drodze — jak zawsze w takich razach — 
nastręczają im się pokątni pisarze i żeby 


Towarzystwa kółek rolniczych, od chwili zawią- 
zania tej instytucyi, co nastąpiło przed 3 laty, aż 
do chwili obecnej. Elaborat sprawozdawcy był 
bardzo obszerny, wykasywał en escsagółowo nie- 
mal każdą dotychczas podjętą czynność czy to 
przez komitet centralny, czy też przez kółka za- 
wiązane już na prowincji. Jest ich obecnie ogó- 
łem 165 w 74 powiatach, a mianowicie: 24 po 
miasteczkach, 144 pe gminach wiejskich; prze- 
wodniczy im 57% księży, 23 właścicieli dóbr, 9 


coś zarobić, radzą im podać rekursa, chociaż | nauczycieli, 46 właścicieli mniejszych posiadłości 


termin rekursów już dawno upłynął. Biedacy, 
nie wiedząc tego, dsją się łapać i płacą za pisa- 
nie tych rakursów i stemple, a urząd podatkowy 
łodebrawszy takie podanie, z politowaniem s8poj- 
rzy na podającego, i rzuca w kąt rekurs, których 
leży tysiące. 

Oto stan rzeczy! Wstyd doprawdy patrzeć na 
tę krzywdę — wstyd ale i żal zarazem ciężki do 
administracyi , która coś podobnego dopuszcza. 
Może publicznie podniesiony głos pobudzi tych, 
którzy mają władzę do tego, żeby raz przecie 
krzywdę taką usunęli. Ale z góry trzeba so- 
bie powiedzieć, że owo „dozwolone“ przeglą- 
danie map nie przyda się na nic, że koniecznie 


i 16 osób ńależących do innych zawodów. 

Liczba członków w tyeh kółkach wynosi ogó- 
łem 4047. Działalność ich jest jasno wytkniętą 
statutami, Iktórych żadne z kółek mie przekracza, 
a owoce, jakie wydaje wapólna praca, wspólna 
narady i wzajemne pouczanie się członków takich 
kółek, są już dostatecznie znane z bardzo czę- 
stych relacyj dziennikarskich. Sprawozdanie pod- 
nosi tedy z zadowoleniem ustawiczny rozwój tej 
iostytucyi, która bezwątpienia zajmie wkrótce 
pierwszorzędne miejsce w rzędzie instytucyj ma- 
jących na celu podniesienie i uobywatelenie wło- 
cian. 

Centralny zarząd miał dotychczas 3755 złr. do- 


sprawiedliwie, jak wzniośle, nie prawdaż Alfredzie? Teraz 


MOTORY ŻYCIA. 


13 ) przez 
Autora „MARZYCIELI. 


Tom IL 
(Ciąg dalszy) 

Od tego dnia pilnie gu śledziła. Wiedziała gdzie mie- 
szka, co robi, gdzie bywa, Kilka razy chciała'się doń zbli- 
żyć na uliey, lecz jej odwagi brakło. Raz posłała doń głu- 
żącego z listem — odesłał nie przeczytawszy. To ją zabo- 
lso, ale nie zniechsciło. I im większe napotykała prze- 
Szkody, tem gwałiowniejszym płomieniem Jej namiętność 
buchała. Teraz nawet wierzyła, że Iwona ukochała jedyną 
i prawdziwą miłością. 

Nie mogge dłużej nad sobą panować, pewnego po- 
ranku skromnie się ubrawszy, Z twarzą, gęstą woalką za. 
słoniętą, udała się pieszo do pałacu Donatów. . 

W samej bramie spotkała Alinę, która Z książką do 
nabożeństwa szła na mszę do najbliższego kościoła. Z wi- 
dzenia znała ją oddawna, ale tak piękną, jak dziś, jeszcze 
jej się nigdy nie wydała. Gdyby Alina nie miała była w za- 
myśleniu oczu spuszezonych, byłaby postrzegła dwie źrenice 
ciemne i palące, które ją przeszywały żądłami zazdrości 1 
nienawiści. 

Iwo, jak według zwyczaju, stał o tej godzinie przy 
oknie i na miasto patrzył, gdy służący wszedł oznajmiając, 
że jakaś dama chce się z nim widzieć. | 

— Dama? Ze mug? — zapytał zdziwiony. 

— Tak jest, z panem. 

Postąpił ku drzwiom, nie wiedząc co odpowiedzieć, 
gdy wtem stanęła przed nim dama zawelonowana. Drgnął. 
Mimo gęstej osłony, poznał ją po wzroście i ruchach. Służący 
wyszedł. ; 

Patrzyli na siebie nic nie mówiąc. Dobra chwila mi- 
nęła, nim Iwo pierwszy usta otworzył. 

— Nie wiem, zaiste — przemówił — jakim zasługom 
mam przypisać, żeś się pani aż tu trudzić raczyła. 

Głos jego brzmiał szyderstwem. Na to ona odrzekła: 

— Ja zaś nie pojmuję, jak człowiek dobrze wycho- 


siedzieć nie prosi. 

Iwo usta lekko przygryzł i niemym ruchem ręki wska- 
zał fotel najbliższy. Usiadła. Znowu nastąpiła chwila przy- 
krego milczenia. Nareszcie ona, woalkę podnosząc, przemó- 
wiła głosem cichym, łagodnym, słodkim: : 

— Iwonie! chociaż mnie -adtrąciłeś, poniżam się i tu 
przychodzę, by cię raz jeszcze przeprosić 

— Pani, ja się nie gniewam... przecie rachunki na- 
sze wyrównane. 

— Nie szydź Iwonie, nie szydź i nie udawaj, że serca 
nie masz! Ja cię znam lepiej, ja wiem, że się silisz na 
szyderstwo! Nie przeczę, żem błądziła, ale wierz mi, Iwo- 
nie, błędy moje nie były wynikiem złych skłonności. Szko- 
dliwe oddziaływanie ludzi bez charakteru i serca, brak opieki 
szlachetnej, zresztą Bóg wie, co tam jeszcze, tak mi 8u- 
mienie zaciemniło, żem chwilowo zapomniała o swoich obo- 
wiązkach, o własnej duszy, o tobie! Ale obłęd już minął, 
mój dobry duch wrócił, ja znowu będę taką, jaką mnie po- 
znałeś, bo ja Iwoniegmogę być dobrą, do najwyższych po- 
święceń zdolną i pewnie taką będę, byleś mi tylko powie- 
dział, że się do mnie nawrócisz, byle moje słońce zaczęło 
na nowo Życie mi rozjaśniać ! 

, — Pani! są rzeczy, które choć myśl zapomni, w sercu 
tkwią na wieki.... Dla tego rzućmy zasłonę na przeszłość 
mącjć uchylajmy jej rąbka, bo jej obyda gotowa nam sny 

„To powiedziawszy, podszedł do okna. Ona szybko się 
podniósłszy, za nim pospieszyła. : 

— Słuchaj Iwonie, co ci powiem i zapisz to sobie 
głęboko, na dnie swego sumienia. Byłam płocha, lekko- 
myślna, ale tyś mnie taką zrobił! Teraz mogę, nawet cheę 
być inną; lecz tej zmiany tylko ty jeden możesz dokonać Í 
Nie odtrącaj mnie więc najdroższy, raczej podaj mi ramię i 
wiedź mnie do światła | 

Urwała, na odpowiedź czekając. On milczał, wzrok 
zaś jego biegł gdzieś daleko, w głąb ulicy, jakby tam ko- 
goś śledził. Od kościoła szła smukła postać niewieścia. 

. Klaudya zauważywszy jego zapatrzenie, także oknem 
wyjrzała. i 

— Ha! pan milczysz! — krzyknęła głosem przeraźli- 

wym — bo dzikie twoje żądze zwróciły się w innym kie- 


derstwem, a dla czego? Bo chcąc mnie się pozbyć, ohy- 
dne swoje wiarołomstwo pragnąłeś czemś usprawiedliwić. 
Wpadła ci więc w oko, wpadła ta... 

— Milcz! — zawołał — i nie wymieniaj jej nazwi- 
ska, to święta! 

— Święta ?! cha! cha! cha! — zaśmiała się spazma- 
tycznie — odkąd to pan zacząłeś wierzyć w świętości?! 
A więc kochasz inną... dobrze. niech i tak będzie! My- 
ślałam , żeś wyjątek, teraz przekonałam się, żeś wart tyle 
eo i drudzy !... Do wczoraj jeszcze byłabym przysięgła, że 
tak nie jest, choć mi to z wielu stron mówiono, teraz po- 
znałam całą prawdę, bo mi ją twoje spojrzenie zdradziło | 
Kochasz ją? Kochaj! ale mam w Bogu nadzieję, że ta 
wielka dama, na którą dziś skierowane oczy całej złotej 
młodzieży, że ta dama arystokratka i pani milionowa, nie 
zniży się aż do ciebie i odtrącając człowieka, który powstał 
z błota ulicznego, tem mnie pomści! TN 

Ruchem pełnym groźby rękę podniosła i na odpowiedz 
nie czekając, wybiegła. Na ustach Iwona pojawił się gorzki 
uśmiech. ( 

— Komedyantka! — rzekł do siebie. — A jam się 
tak późno o tem dowiedział. 

Około południa woźny rządowy przyniósł mu opieczę- 
towany plik papierów. Zaraz się domyślił, że to była od- 
powiedź na jego pedanie. Z gorączkowym pośpiechem ko- 
pertę rozerwał. 

Zaczął czytać odpowiedź, podpisaną przez samego mi- 
nistra oświaty, w miarę zaś, jak wierszy ubywało, twarz 
jego robiła się coraz bledszą i na czoło zimny pot występo- 
wał. Nareszcie skończył. Papiery na ziemię upadły. 

W tejże chwili wszedł Alfred. Widząe' przyjaciela sto- 
jącego w osłupieniu , zawołał : 

— Iwonie! co ci się stało?! 

— Qzytai! — cicho odpowiedział. Ë 

Alfred podniół złowrogi dokument, przeczytał go i 
także z ręki wypuścił. 

W pokoju zrobiło się cicho, jak w grobie. 

— Na świecie wszystko więc pięknie wygląda — prze- 
mówił wreszcie Iwo — i powinniśmy cieszyć się niezmier- 
nie, że mamy taki porządek wzorowy! Matkę nieszczęście 
spotkało, a syn jej za to pokntuje! Jak to szlachetnie, jak 


nie śmiesz już głowy hardo nosić, ani ci wolno o co ucz- 
ciwego się starać, bo sama władza wycisnęła na twem czole 
piętno pogardliwe! Nie prawdaż Alfredzie, tylko szaleńcy 
mogą marzyć o usunięciu tak wzuiosłej sprawiedliwości ?! 

— To okropne, Iwonie! Lecz z drugiej strony ktoby 
był przypuścił...ja sam nic nie wiedziałem. 

Nie miałem ci się czem chwalić ... w warstwie, 
z której pochodzę , tak często to się powtarza, a mimo to, 
tylu w niej ludzi uezciwych ! 

Znowu obadwa umilkli. Po niejakim czasie Iwo stang- 
wBzy przed Alfredem, spojrzał mu bystro w oczy i zapytał: 

— Powiedz mi otwarcie. nie wiedziałeś, jaka uchwała 
na moje podanie zapadnie ? 

— Daję ci słowo, żem nie wiedział. W prawdzie nie- 
dawno temu wspominałeś mi, że podasz o katedrę ekono- 
mii, ja sam miałem o tem mówić z kanclerzem , w osta- 
teczności nawet z księciem. lecz przyznam ci się ze wsty- 
dem, że konstytucyę po całych dniach zajęty, na Śmierć 
o tem zapomniałem, a tyś mi także nie przypomniał ... 
Oto szczera prawde. 

— Nie wątpię o niej i zarazem przepraszam cię Al- 
fredzie, że bodsj na chwilę mogłem cię posądzić o rzecz, 
do której, jak widzę, nie byłbyś zdolnym, zdawało mi się 
bowiem , że uważając moje zasady za szkodliwe. sam się 
postarałeś, by moje podanie odrzucono. 

— Iwonie! i tyś to mógł przypuścić?! 

— Nie tylko przypuszczałem, nawet w razie, rach 
tak był postąpił, nie byłbym cię za to potępił... < Wszak 
takie mogło być twoje przekonanie, a kto z przekonania 
działa, nie grzeszy. 

— Nie, Iwonie! Jeśliby takie było moje przekonanie, 
a mnie o zdanie pytano, byłbym może milczał, ale pod ża- 
dnym warunkiem nie odważyłbym się działać przeciw przy- 
jacielowi. ro 

— Jeszcze raz muszę ci powiedzieć, Alfredzie, żeś 
odemnie szlachetniejszy. ... (0. d. n.) 
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chodu a 3620 złr. wydatków. Wydano przede- 
wszystkiem znaczną kwotę na pożyteczne publi- 
kacye, któremi zarząd centralny zaopatruje czy- 
telnie kółek rolniczych. Publikacye te tyczą się 
wyłącznie prawie racyonalnej gospodarki rolnej. 

Po odczytaniu tego sprawozdania przemówił 
do włościan bardzo serdecznie ks. kanonik W ą- 
sikiewież, zwracając ich uwagę na dobrodziej- 
stwa, jakie w przyszłości przyniosą im Kółka 
rolnicze. Następnie włościanin Dziubik, prze- 
mówił bardzo serdecznie, po rusku do człon- 
ków centrainego zarządu, dziękując im za powo- 
łanie do życia instytucyi mającej dobro ludu na 
celu. Bardzo gorąco i z zapałem przemówił ks. 
Sołtys, dziękując ludowi za szczerą ufność je- 
go dla inteligencyi, obywatelstwa wiejskiego i du- 
chowieństwa, które szczerze i gorliwie pragnie 
dobra ludu ı zajęło się jego losem. Cieszy się 
mowca z tego, że zasłona z ócz spadła ludowi, 
że przejrzał i poznał, iż tylko oświatą i pracą do 
bić się może stanowiska, jakie mu się należy, 
cieszy się szczerze, iż ten lud garnie się do do- 
mów i plebanij i że nie wierzy już fałszywym 
prorokom, którzy starali się rozbudzić w nim 
nieufność ku szlachcie i duchowieństwu. Ka. 
Józef Lenartowicz wygłosił wiersz na cześć 
pierwszego zjazdu delegatów Kółek rolniczych ; 
p. Edmund Łozińaki mówił o zaprowadzeniu in- 
stytucyi nauczycieli wędrownych; Maślanka, 
włościanin, zapowiedział wnioski zmierzające do 
uchylenia plagi, niszczącej włościan, t. j. konio- 
kradztwa a p. Bastgen uczynił wniosek, któ- 
ry na następnych posiedzeniach będzie traktowa- 
ny, ażeby zgromadzenie udało się do rządu i Wy- 
działu krajowego z prośbą o wyanaczenie fundu- 
szu na zaprowadzenie instytucyi lustratorów go- 
spodarstw wiejskich. P. Bojarski imieniem 
komisyi rewizyjnej, wybranej w Przemyślu, zdał 
sprawę z rachunków, za które udzielono central- 
nemu zarządowi absolutoryum, poczem p. Sta- 
chura z Mszany dolnej miał odczyt popularny 
o racyonalnem urządzeniu gnojarni. 

O godz. 2 po południu odbył się wspólny o- 
biad w lokalnościach kasyna mieszczańskiego, 
w którym prócz delegatów wzięli także udział 
członkowie Wydziału krajowego i komitetu oby- 
watelskiego. — Imieniem komitetu powitał obec- 
nych piekną przemową prof. dr. Roszkowski, 
a zakończył toastem na pomyślność Kółek rolni- 
czych. Nastąpi szereg toastów, mianowicie: czło- 
nek Wydziału p. W. Podlewski, podniósł za- 
sługi nauczycieli ladowych, którzy dzielnymi są 
współpracownikami w rozwoju Kółek rolniczych, 
a wychyliwszy na ich cześć puhar, wniósł na- 
stępnie zdrowie p. Augustynowicza Bolesława, 
prezesa Kółek rolniczych. — Ks. Adam Sapie- 
ha wzniósł toast na cześć duchowieństwa w rę- 
ce ks. arcybiskupa Issako wieza, który nastę- 
pnie w przemowie swej błogosławił podjętej pra- 
cy. — Przemawiali następnie ks. Dornwald, 
włoscianin Maślanka i Skwarek, z których 
pierwszy wziął sobie motto: „Hej ramię do ra- 
mienia“ drugi zaś „Z polską szlachtą, polski lud*. — 
Jeden z nauczycieli ludowych mówił po rusku, 
przemawiał dalej p. Augustynowicz i inni. 

O godzinie 4 zebrali się wszyscy ponownie w sali 
ratuszowej, aby usłyszeć kilka odczytów z dzie- 
dziny gospodarstwa. 

Wieczorem zaś udali się delegaci do teatru, 
na przedatawienie dramatu „Odsiecz Wiednia”, 
zająwany prawie cały parter, a widok samych 
niemal siermięg w teatrze oryginalne i miłe czy- 
nił wrażenie. 
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Lwów, 4 marca. 


Rada nadzorcza Towsrzystwa wzaje- 
mnej pomocy oficyalistów prywa- 
tnych, ukończyła wczoraj swe czynności na 
dwóch posiedzeniach — porannem i wieczornem. 
Nie było na porządku dziennym Żadnej takiej 
sprawy, któraby mogła żywe spory obudzić, i 
dała powód do głębiej sięgających różnie zapa- 


wal. 

Tarnopolski oddział Towarzystwa gospodarskie- 
go wniósł do wydziału centralnego Tow. oficyal. 
pryw. memoryal, w którym dla wzajemnego zbli- 
żenia właścicieli i oficyalistów proponuje utwo- 
rzenie osobnego funduszu emerytalnego, mające- 
go powstać z wkładek obu stron. Komisya Rady 
nadzorczej nie mogła uznać potrzeby tworzenia 
takiego funduszu. I słusznie. Kapitał żelazny To- 
warzystwa, który już przeszło 300.000 złr. wy- 
nosi, i co roku zwiększa się o sumę około 20.000 
złr., — jest tak silną podstawą dla wszelkiej eme- 
rytalnej operacyi — liczba członków Towarzystwa 
tak znaczna — przystępowanie do Tow. tak uła- 
twione. że tworzenie wszelkich osobnych fundu- 
szów byłoby rozbijaniem, zamiast łączenia i sku- 
pisania. Jeżeli zaś chodzi o to, aby do funduszu 
przyczymiali się także właściciele dóbr — co by- 
łoby najsłuszniejszem w świecie — to jest na to 
sposób: niech każdy właściciel z należenia do To- 
warzystwa czyni warunek uzyskania u niego po- 
sady, i niech za swoich oficyalistów pewną część 
udziałów płaci. Tego zdania była komisya, a 28 
nią i Bada nadzorcza, która wniosek komisyi bez 
rozpraw przyjęła. 

Dziwną ofertę miała przed sobą Rada nadzor- 
cza. Przedsiębiorcy lasowi Lewin i Robatyn ofia- 
rowali Towarzystwu 220 morgów gruntu pod wa- 
runkiem , że Tow. wyjedna im u władz rządo- 
wych pozwolenie na wycięcie wielkiego lasu na- 
leżącego do tych przedsiębiorców. Komisyń, w któ- 
rej zasiadała taka powaga w sprawach lasowych, 
jak czcigodny p. Henryk Strzelecki — uznała 
tę ofertę jako dla Towarzystwa nieodpowiedną. 
Rada tez przeszła nad nią do porządku dzien- 
nego. 

Uchwalono następnie ryczałt pogrzebowy pod- 
nieść na 50 ,złr. — i przypuścić także emerytów 
i wdowy do korzystania z funduszu pogrzebo- 
wego. 

Przyjęto według wniosków komisyi budżet z cy- 
fra 32.125 złr. wydatków, a 48.782 złr. docho- 
du — ze zwyżką zatem 16.000 złr. Według do- 
tychczasowych doświadczeń, zwyżka bywała zaw- 
sze wyższą od preliminowanej. 

Odrzucono projekt urządzenia bardzo skombi- 
nowanej i kosztownej statystyki oficyalistów, we- 
dług wniosku oddziału jarosławskiego. 

Zamianowaniem członkami honorowemi p. Mar- 
celego Giemirskiego i Altonsa Lipomaną 
zakończyły się tegoroczne czynności Rady nad- 
zoruzej. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 marca 


Prawie całe wczorajsze posiedzenie wiedeński-|, 
izby poselskiej wypełniła doniosła sprawa us a- 
wy naftowej dla Galieyi. Jako gorący 
zwolennik uznania nafty za regale, wystąpił po- 
se Menger i twierdzenia swe popierał zda- 
niem powag fachowych z Galieyi oraz opinią 
ankiety zwołanej w sprawach naftowych przez 
galicyjski Wydział krajowy — w końcu postawił 
wniosek, aby oddano przedłożenie komisyi z za- 
leceniem poczynienia stanowczych zmian i pod- 
dania naftowego kopalnictwa ustawie górniczej, 
zastrzegając jednak pewne odszkodowania dla obe- 
enych posiadaczy gruntu. Przeciw temu wnio- 
wi wystąpili: minister rolnictwa Falkenhayn 
i poseł Biliński Ten ostatni, który, jak wia- 
domo, przed pięciu laty przemawiał i głosował 
w Sejmie galicyjskim za uznaniem kopalnictwa 
naftowego, jako regale, bronił swego postępowa- 
nia przed zarzutem niekonsekwencji, powołując 
się na ks. Bismarka, który w swoim czasie był 
grrliwym wyznawcą zasady wolnego handlu — a 
jednak ze zmianą stosunków przychylił sję do 
uznania potrzeby ochronnego cła. Mowę Biliń- 
skiego przyjęto oklaskami — poczem wniesiono 
zamknięcie dyskusyi genevalnej a posel Matsche- 
ko, jako generalny mowea lewicy, zabrał głos i 
przemawiał przeciw przedłożeniu. 

Z powodu spóźnionej pory posiedzenie ukoń- 
czyło się na tem. Dokładne sprawozdanie z roz- 
praw nad projektem ustawy o nafcie odkładamy 
do jutra, 


Obecność Hurki w deputacyi do cesarza Wil- 
helma, miała wpłynąć, podług Now. Wrem. na 
podniesienie się na giełdzie berlińskiej walorów 
rosyjskich. Wykrzykujący niezbyt dawno przeciw 
Niemcom generał, miał być żywym dowodem 
niemożliwości jakichkolwiek nieporozumień po- 
między Rosyą a Niemcami. Pogłoska o usunię- 
cin Hurki ze stanowiska warszawskiego generał- 
gubernatora nie znajduje zaprzeczenia. 

Nad przystąpieniem Rosyi do związku 
2 Prusami a przez to do związku środkowo- 
europejskiego rozpisują się dzienniki szeroko. Je- 
dne z nich pod formą niby dokładnych informa- 
cyj — jak Standard, umieszczają wiadomości pra- 
wdziwe, o ile są stare, a nieprawdopodobne, 0 
ile są nowe, jak np. że umowa z Rosyą zawarta 
jest na lat pięć. Ważniejsze są uwagi dzienników, 
nie pozujących na informacye z pierwszego Źró- 
dła. Z tych niektóre dzienniki francuskie, zgor- 
szone przystąpieniem Rosyi do związku z Niem- 
cami, obróciły się nagle przeciw Rosyi i nie wró- 
żą trwałości temu przymierzu o tyle, że się spo- 
dziewają, iż Austrya z niego będzie musiała wy- 
stąpić, a wtedy zbliży się do Franeji. Omówi- 
wszy rzecz, o ile odnosiła się do Austryi, teraz 
starają się przekonać Anglię, że ten sojusz Rosyi 
z państwami środkowej Kuropy grozi wpływowi 
Anglii nietylko na półwyspie Bałkańskim , ale i 
w Indyach. Szczególnie Rep. franç. gniewa się, 
że Anglia nie pojmuje zmiany sytuacji i nie sta- 
ra się dotąd zbliżyć więcej do Francyi. Dzienni- 
ki włoskie wedłng barwy różne snują domysły. 
Gas. d'Italia konserwatywna sądzi, że zbliżenie 
się Rosyi do Niemiec wnłynie łagodząco na uspo- 
scbienie Niemiec przeciw Francyi, a ministeryal- 
ny Diritto twierdzi, że przez to przymierze Giers 
neutralizuje dotychczasową akcyę anti-moskiewską 
w Wiedniu, a Bismark wojenne zachcianki Fran- 
cji. W ten sposób prawdopodobieństwo wielkiej 
wojny europejskiej zostało usnnięte; pod jednym 
względem jednak może i Francya być z tego za- 
dowoloną, mianowicie z tego, że Rosya przez zbli- 
żenie się do Niemiec nie wyrzekła się prawdo- 
podobnie swej starej przyjaźni ku Francji. Or- 
gan Manciniego kończy swoje wywody uwagą, 
że ten nowy związek dla Austryi jest nawet mniej 
dogodny — niż dla opuszczonej i zizolowanej 
Francyi. 

Zastanawiając się nad zwrotem zagranicznej 
polityki rosyjskiej, Germania w obszernym liście 
z Petersburga przychodzi do wniosku, że doko- 
nanie tej zmiany świadczy o klęsce rosyjsko-na- 
rodowej partyi reakcyjnej. reprezentowanej przez 
Tołstoja, Pobiedonoscewa i Katkowa, tudzież ro- 
syjsko-francuskiego stronnictwa dworskiego, na 
którego czele stoją Ignatiew i Milutin i Wielcy 
książęta Konstanty i Mikołaj, a natomiust jest 
dowodem zwycięztwa niemiecko-rosyjskiej partyi 
dworskiej, której przewódcami są Giers, ks. Or- 
łow i hr. Szuwałow, protektorami zaś W. ksią- 
żęta Michał i Włodzimierz. 

Now. Wrem. nazywa przymierze państw środ- 
kowej Europy ligą pokoju, Wzajemne sympa- 
tye Niemiec i Rosyi mają potwierdzić to orzecze- 
nie. Niemiecko-rosyjscy przedstawiciele ligi po- 
koju, od coraz nowszego dręczenia Polaków za- 
czynają nową erę. Można przypuszczać, że pra- 
gnienie pokoju będzie u nich tak szczerem , jak 
godziwemi są środki używane ku wynarodowie- 
niu najspokojniejszych dzisiaj Polaków. Pokój 
tak upragniony nie zmniejsza przecież potrzeb 
pieniężnych Rosyi. Frankf. Ztng. donosi z Lon- 
dynu, że układy w sprawie nowej 200-miliono- 
wej pożyczki rosyjskiej mają być w tych czasach 
na nowo podjęte. — Czyżby na „cele pokojowe* 
potrzeba było tyle pieniędzy? 


Parlament niemiecki będzie — jak się 
zdaje — widownią zawziętego sporu nietylko 
przy rozprawach nad znanymi wnioskami rządo- 
wymi, ale i z powodu nieprzyjęcia kondolencyi 
amerykańskiej. W kongresie amerykańskim już 
była o tem mowa o tyle, że wspominano tam 
o adresie stronnictwa liberalnego niemieckiego, 
w odpowiedzi na kondolencyą amerykańską. Adres 
ten odesłano tymczasowo do komisyi, która tą 
sprawą ma się zająć bliżej wtedy, kiedy odesłana 
rezolucya amerykańska będzie urzędownie przed- 
łożoną kongresowi. Tymczasem stronnietwo libe- 
ralne w Niemczech zamyśla sprawę tę poruszyć 
w parlamencie. Norda. Allg. Ztng. obawiając się 
tego — w artykule naczelnym, napisanym z nie- 
zwykłym gniewem, twierdzi, iż zamierzony wnio- 
sek. żądający odpowiedzi na rezolucyą amerykań- 
ską, byłby podłością. zmierzającą do podko- 
pania powagi rządn niemieckiego wobec zagrani- 
cy. Nazwiska tych, którzyby podpisali ten wnio- 
sek, okryłyby się wieczną hańbą. Z tak ostrego 
tonu można wnosić, że Bismarkowi wiele na tem 
zależy, aby zawczasu zastraszyć liberałów i tym 


sposobem uniknąć wniesienia tej przykrej sprawy , reorganizacji, a powinno przecież wiedzieć do 
jogo w tej kwestyi zgłosić mu się należy. 


na publiczną dyskusyę. 
Według nowszych wiadomości rząd nie będzie 


się domagał zaostrzenia ustawy przeciw socyali- |ca oznajmia. iż przedewszystkiem nauk dla 
stom. leez tylko przydłużenia jej na dwa lata, isekeyi nie potrzebuje. Następnie w dłuż” 
b> się spodziewa, że wykonanie ustawy o robo-|szem, na faktach opartem i zupełnie słusznem 


tuikach tak socyalistów uspokoi, że po dwu latach 
ustawa przeciw ich agitacyom okaże się zbyteczną. 


W izbie lordów minister Granville odpo- 
wiadając na interpełacye zapewniał, że w czasie 
pobytu swego Gladstone w Kopenhadze nie konfero- 
wał bynajmniej o polityce, a 0 do pogłoski o wyeo- 
fanie wojska angielskiego z pozycyi nad morzem 
Czerwonem uspokajał, że takiego zamiaru nie 
ma, że owszem wysłano polecenie bronienia tych 
pozycyj. z czego jednak nie wynika, by zarazem 
miano zamiar bronienia Tokaru lub innych miejse 
głębiej w kraju położonych. Osman Digna jak 
przed bojem z Anglikami jest panem okolicy i 
niepokoi nietylko miasto Suakim, ale i Anglików 
na linii ku Tokarowi. 

Z obeenych kłopotów Anglii korzysta Rosya 
nietylko w środkowej Azyi, ale zamyśla wyzyskać 
tę sytuacya w Europie. Mosk. Wiedom. omawia- 
jąc tę sprawą w obszernym artykule twierdzą, 
że postawa Anglii uległa w Konstantynopolu sta- 
nowczej zmianie. Kluczem do wschodu dla An- 
glii jest obeenie Egipt: główna stacya do Indyj 
znajduje się w rękach angielskich, a zatem kw e- 
stya neutralności Bosforu straciła już 
dla Anglii ów groźny charakter, który mógł wy- 
woływać zawikłania, a z drugiej strony sprawa 
nietykalności, ze strany Rosyi, granie północnych 
terytoryów sąsiaduiących z Indyami nie przedsta- 
wia już także owego drażliwego charakteru. 


Izba francuska w dalszej dyskusyi nad 
ustawą szkolną przyjęła 386 głosami przeciw 98 
paragraf, który nauczycielom i nauczycielkom Za- 
kazuje przyjmować jakąkolwiek służbę lub obo- 
wiązek u księży lub przy kościele, wolno jednak 
nauczycielom pełnić obowiązek sekretarzy czyli 
pisarzy przy merostwąch. 

W senacie w dyskusyi nad ustawą gminną 
przyjęto ostatecznie paragraf o jawności posie- 
dzeń rad gminnych, czemu się dawniej Sprzeci- 
wiano. 

Na odsłonięcie pomnika Gambetty w Cahors, 
przybędą prawie wszyscy miuistrowie ; prezydent 
Grevy odmówił, bo na pelu politycznem chee 
zachować zupełną neutralność, jednak przyśłe 
swego adjutanta. 


Sprawy miejskie. 


(Dokończenie) 
Kraków, 4 marca. 


Następuje dyskusya nad rezolucyami uchwalo 
nemi przez sekcye Z powodu obrad nad budże 
tem tegorocznym. Sprawozdawca r. m. Gwiazdo- 
morski daje odpowiednie wyjaśnienia. Przy rezo- 
lucyi a) Poleca się Magistratowi i Wydziałowi 
Rachunkowemu, aby przedstawił Sekeyi III do- 
kładne i wyczerpujące zestawienie wydatków przez 
Gminę miasta Krakowa na nabycie realności l. 141 
dz. I. z zapisu Ś. p. Rydzowskiego poniesionych, 
eraz dochodów z tej realności po koniec roku 
1888 pobieranych, z wyjaśnieniem, czy i ile ta- 
kowe i w jakiej kwocie pokryły wydatki przez 
Gminę miasta Krakowa poczynione. 

b) Wzywa się Sekcyę I, aby sprawę urządzenia 
mieszkania dla Prezydenta miasta w realności |. 
141 dz. I najdalej po koniec marca 1884 roku 
Radzie miasta pizedłożyła. 

B. m. Zoll w dłuższem przemówieniu moty- 
wuje wniosek uczezenia pamięci śp. Rydzowskie- 
go, przez wmurowanie tablicy w darowanej mia- 
stu realności, tudzież przez umieszczenie portretu 
olejnego nieboszczyka w sali magistratu. 

R. m. Kopfi jest zdania, że nie ma co 
uchwalać, bo to już jest uchwalone, a dopóki 
dom nie jest wyrestaurowany, tablicy stawiać nie 
można. 

R. m. Baranowski oznajmia, iż wielbi pa- 
mięć śp. Rydzowskiego, lecz wolałby, żeby był 
miastu domu tego nie zapisywał. Dom ten jest 
pustkę; trzeba budować na nowo, a budowa naj- 
mniej 40 tysięcy kosztować będzie. Gmina nie 
bardzo jest w stanie wydawać taką sumę, tylko 
na mieszkanie dla prezydenta. To już takie na- 
sze gospodarstwo, ża nie rozpatrzywszy się przyj- 
mujemy, co nam dadzą. 

R. m. Bobrzyński (uie prosząc o głos). 
A przepraszam, to już takich rzeczy, tak trakto- 
wać nie można. 

R. m. Baranowski. 
rasz 

R. m. Bobrzyński prosi o głos i zrzeka 
się go poprzestająe na osobistej rozmowie z rad- 
cą Baranowskim. 

R. m. Friedlein. Sam pan prezydent za- 
żądał od dyrektora budownietwa Niedziałkow- 
skiego, ażeby z planami budowy tego domu nie 
występował. Skoro plany są gotowe, to można 
w termiuie wskazanym budowę rozpocząć. 

R. m. Straszowski odpowiada podniesio- 
nym głosem r. m. Baranowskiemu, że godność 
prezydenta miasta wymaga, ażeby miał pomiesz- 
kanie. Niezawsze prostem dodawaniem lub odej- 
mowaniem sprawę można załatwić, dziwi się te- 
mu co powiedział pan Baranowski, tembardziej, 
że mówił to radca wybrany z koła inteligencji. 

R. m. Epstein. Niech pan przewodniczący 
wezwie p. Straszewskiego do porządku! Tu nie 
ma wybranych z tych czy owych kół, wszyscy 
jesteśmy radcami. 

R. m. Straszewski (bardzo głośno) odpo- 
wiada r. m. Epsteinowi, iż tylko on mógł go 
tak źle zrozumieć. 

Prezydent oznajmia, iż dopóki on urzęduje, 
nie życzy sobie, aby na budowę tego domu, na 
jego pomieszkanie wydawała gmina 47.000 złr. 
Oszczędności takiej wobec wielu niezałatwionych 
a pilnych wydatków, za złe mi wziąć nie można. 

W głosowaniu wniosek r. m. Zolla przyjęto. 

Przy uchwale: Wzywa się magistrat, aby pro 
jekt reorganizacyi budownictwa miejskiego, jak 
najspieszniej przedłożył, zabiera głos: 

R. m. Redyk i wyraża zdziwienie, że wniosek 
postawiony jest przez sekcyę III, kiedy w pierw- 
szym rzędzie powinien żądać tego sam prezydent, 
a następnie sekcya ekonomiozna, jako mająch 
styczność z budownictwem. Budownictwo miej- 
skie przed trzema laty zorganizowane znów żąda 


Pan mi głos odbie- 


R. m. Gwiazdomorski jako sprawozdaw- 


przemówieniu, wykazuje potrzebę powiększenia 
wydatków na budownictwo i przysporzenia mu 
sił pracujących. Dowodzi, że budownietwo ma- 
jąc jednego zaledwie konduktora budowy, nie jest 
w stanie wszystkich budowli dopilnować. 

R. m. Zaremba sądzi, że sprawozdawca nie- 
dostatecznie wykazał potrzebę reorganizacyi. My 
członkowie sekcyi pierwszej musimy znać te mo- 
tywa, a dotąd nie o nich nie wiemy. 

B. m. Gwiazdomorski: Pan Zaremba nie 
uważał wówczas, kiedy mówiłem... 

R. m. Zaremba. Przepraszam, dobrze uwa- 
żałem. 

R. m. Gwiazdomorski daje wyjaśnienia 
powtórnie; specyalnie dla r. Zaremby. 

R. m Redyk żąda przejścia do porządku 
dziennego. 

Prezydent oznajmia, iż przedstawienie dyr. 
bud. Niedziałkowskiego w kwestyl nie- 
zbędnej reorganizacyi budownietwa znajduje się 
u niego. Wobec wielu bardzo ważnych Spraw i 
skutkiem wyjazdu nie przedstawił go dotąd Radzie 

Drugi już raz w sprawozdaniu z dyskusyi nad 
tym przedmiotem zauważyć musimy, że dyr. bud. 
pan Niedziałkowski wcale nie prosi o głos 
dla wykazania dowodami potrzeby reorganizacji 
pełnej Radzie, wówczas kiedy rzecz ta w pierw- 
szym rzędzie i bezpośrednio dotyczy biura, na 
czele którego on stoi. Sądzimy, że dla każdego 
z nieumiejących sobie zdać sprawy z rzeczywistej 
potrzeby powiększenia sił w budownictwie, nie 
trudno przyszłoby panu Niedziałkowskiemu zna- 
leźć chociaż po pół tuzina dowodów. Dlaczego 
tego nie czyni, dlaczego milezy wówczas, kiedy 
mówić i dowodzić powinien -— drugi raz powta 
rzammy, pozostanie zagadką. Czyżby sądził, że 
z uprzedzeniami trudno walczyć? Wniosek przej 
ścia do porządku nad tyle wazną sprawą zostać 
małą większością uchwalony. 

W toku dalszej dyskusyi nad rezolucyami r. 
m. Domański przypomina sprawę urządzenia 
zegarów nmuejskich. B. m. Straszewski żąda, aby 
w budynku, gdzie się mieściła dawniej kasa 
oszczędności, nmieścić biuro Rady szkolnej okrę- 
gowej miejskiej; a także ażeby mur od plantaeyj 
przy kościele św. Ducha zosiał otynkowany. 

Nad uwagami temi w dyskusyi zabierają głos 
r. m. Majer, Redyk, radea mag. Szymkie- 
wiez i prezydent, który oznajmia, że jeżeli 
parcela, gdzie stoi ów mur użytą zostanie na bu 
dowę nowego teatru, to wydatek na otynkowanie 
wynoszący z 1000 złr., byłby zbytecznym. Za- 
wiadamia równiez, Że rokowania z rządem w spra- 
wie budowy teatru przedstawi Radzie na poutnem 
zebraniu. 

Następuje długa dyskusya a bez rezultatu, bo re- 
zolucya została odroczoną, nad zmienieniem uchwa- 
ły Rady zapadłej 17 maja 1878 r. dotyczącej amor- 
tyzacyi długu Sukiennic, z której na zanotowanie 
zasiuguje podniesienie znanych zresztą powszech 
nie faktów, że Sukiennice, jak zauważył r. m. 
Kksc. Kopf, kosztować miały 200.000 zł., a ko- 
sztują o wiele więcej, niż dwa razy tyle i uwsga 
r. m. F. Jakubowskiego, że jak niegdyś 
kwestya wagi miejskiej, tak obecnie sprawa Su- 
kiennie regularnie co rok powtarzać się musi. 

W dyskusyi brali także udział r. m. Szlach- 
towski i Birnbaum, a w głosowaniu przy- 
Jęto wniosek odraczający r. m. Ekse. Kopfa. 

Koniec posiedzenia o godz. 8 m. 5, następne 
we czwartek. 


Dzisiaj wręczoną została Prezydentowi miasta 
dr. Weiglowi petycya do Rady miejskiej 
z prośbą o rychłe uchwalenie zmiany statutu 
miejskiego. Petycya ta, zaopatrzona w prze- 
szło 80U podpisów, między któremi znajdują się 
w bardzo znacznej liczbie właściciele domów 1 wy- 
soko opodatkowanych przedsiębiorstw, opiewa jak 
następuje: 


Jeszcze z% prezydentury śp. Dra Dietla a 


więc mniej więcej przed dziesięciu laty, zapadła 
w Prześwietnej Radzie miejskiej uchwała, posta 
nawiająca rewizyę i zmianę obowiązującego dotąd 
Stututu miasta Krakowa. W tym celu wybrano 
zaraz wówczas specyaluą komisyę, poruczając jej 
przygotowanie odpowiednich wuiosków 1 przed- 
stawienie takowych do uchwalenia pełnej Radzie 
miejskiej. 

Jednym z głównych powodów do powzięcia 
powyższej uchwały była uzuana powszechnie wa- 
dliwość Statutu pod względem okreslonego tywże 
trybu wyborów członków reprezentacyi miejskiej, 
według którego wyborcy podzieleni są i głosują 
w trzech kołach i pięciu oddziałach. 

Praktyka zaś wykazała, iż przy takim trybie 
wyborczym mogą wejść do Rady członkowie, któ- 
rzy zaledwie kilka lub kilkanaście głosów na kil- 
kudziesięciu lub kilkuset głosujących otrzymali, 
co stanowi największą anomaliy i sprzeczność 
z ogólną zasadą wyborczą, wedle której o zaufa- 
niu wyborców a względnie istotnej ich woli roz- 
strzygać i decydować powinna absolutna większość 
wszystkich głosujących. 

Mimo jednak tak powszechnie uznanej i zaró- 
wno w dziennikach jak i w kołach prywatnych 
dosadnie krytykowanej wadliwości Statutu i mimo 
kilkskrotnych z łona samejże Rady wychodzących 
a regularnie co roku powtarzanych interpalacyj 
i urgensów o przyspieszenie praey komisyi sta- 
tutowej, upłynęło już lat dziesięć a skutków tej 
pracy dotąd wcale nie widać, przynajmniej w szer- 
szych kołach nie o tem niewiadomo, jak daleko 
postąpiła praca komisyi statntowej i kiedy takowa 
z wnioskami swoimi co do zmian Statutu miej- 
skiego przed pełną Radę wystąpić zamierza. 

Z uwagi zaś, iż już w lecie roku bieżącego 
nastąpić mają nowe wybory do Rady miejskiej, 
i że ogół obywatelstwa miejskiego do wyborów 
uprawnionego gorące objawia życzenie, aby te 
przyszłe wybory odbywały się już na podstawie 
zmienionego trybu wyborczego, 4 uwagi więc, że 
wobec bliskości terminu nowych wyboreów spra- 
wa rewizyi i zmiany Statutu miejskiego jest rze- 
czę nader naglącą, przeto podpisani obywatele 
miasta Krakowa zanoszą do prześwietnej Rady 
miejskiej, której przeważająca większość podziela 
niewątpliwie zapatrywania ogółu obywatelstwa 
miejskiego o konieczności rychłej zmiany dotych- 
czasowego trybu wyborczego tę usilną prośbę, aby 


Kraków 6 Marca 1884- 


tę od tylu lat wlokącą się sprawę raz stanowczo 
załatwić a względnie komisyę statutową do bez- 
zwłocznego przedłożenia pod uchwałę pełnej Rady 


vypracowanych przez nią wniosków, co do zmiany 


dotyczących przepisów Statutu miejskiego zawe- 
zwać i takowe na jednem z najbliższych posie- 


dzeń Rady na porządek dzienny postawić raczyła. 


Kronika 


Kraków, 5 marca 


Marzec widocznie pragnie pomścić się za mie- 
siąc ubiegły. Kiedy bowiem w lutym pod działaniem 
słońca zaczęła się trawa wychyłać, a drzewa, zwła- 
szcza kasztany, okrywać paczkami, obecnie w po- 
rze przeznaczonej przez kalendarze na budzenie się 
natury ze snu, mamy prawdziwie ostre powietrze. 
Zrozpaczeni lekką tegoroczną zimą zwolenniey sportu 
łyżwiarskiego gotowi teraz dopiero sprobować śliz- 
gawki, czego jednak nie pragniemy, 

t Władysław Klugier. W sobote podaliśmy 
smutną wiadomość o śmierci zasłużenego podróżni- 
ka i inżyniera Wł. Klugiera, który zmarł w San- 
Remo, padłszy ofiarą choroby piersiowej, Dziś je- 
sceśmy w możności podzć bliższe szczegóły tyczace 
się zmarłego. S. p. Klugier urodził się w Krakowie 
w 1849 r., uastępnie dłuższy czas przebywał z ma- 
tką w Warszawie, a po ukończeniu studyów in- 
żynierskich w Paryżu, udał się w r. 1874 do Peru 
i tam kierował budową dróg żelaznych. Należał on 
także do sporej gromadki Polaków, wezwanej przez 
rząd peruwiański do objęcia wykładów w szkole 
politechnicznej w Limie, która niedawno została u- 
organizowaną i w której obok niego zajmowali ka- 
tedry znani matematycy: Folkierski, Habich i Wa 
kulski, wychowaniec b szkoły głównej warszawskiej, 
W Peruwii poprzedził ich już rozgłos imienia Mali- 
uowskiego i Miecznikowskiego, inżynierów, należą- 
cych do budowy drogi żelaznej przez Andy. W tych 
czasach pozostawił Klugier ślad w literaturze po- 
dróżniczej w swoich „Wspomnieniach z Peruwii* 
drukowanych w Wędrowcu. Przesyłał również do 
kraju liczne korespondencye w rodzajn wspomnień 
Domejki z Araukanii. Na uniwersytecie w Limie od 
r. 1877 wykładał zmarły hydraulikę. 

Przed kilku luty zatęskniwszy za ziemią ojczystą, 
powrócił Klugier do Krakowa, gdzie w rodzinie 
swojej żony zualazł troskliwą opiekę dla skołatane- 
go zdrowia. W Krakowie powierzono mu przygoto- 
wanie planów wodociągowych, zajmował się także 
strawą kanalizacy. W tym zakresie był wysoko u- 
zioiniony, J-go dzieło: „Hydraulika“, opracowane 
wespół z inzynierem Feliksem Kucharzewskim, a na- 
kładem biblioteki Kórniekiej wydane, pozcstanie ną 
długo jeszcze Źródłem wiedzy specyalnej. Ostatnią 
większą pracą Klugiera był „Wykład wytrzymałości 
materyałów i stałości budowli“. 

Piękne zbiory swoje antropologiczne ofiarował 
zmarły Akademi umiejętności w Krakowie. 

Dr. Lesław Boroński, uchwałą tutejszego sądu 
wyższego został wpisany w listę obrońców w spra- 
wach karnych. 

P. Wł. Wojdałowicz, chlubnie zapisany w pa- 
mięci Krakowieu artysta dramatyczny, bawi od wczo- 
raj w naszem mieście, 

Z uniwereytetu PP. Halski Heuryk, rodem 
z Tarnowa i Agórski Kazimierz, rodem z Rozwa- 
dowa w Galicyi, otrzymali dziś ma tutejszym uni- 
wersytecie stopuie drów wszech nauk lekarskich. 

Wczorajszy wieczorek w Czytelni akadem. 
odbył się w obeeności komisarza policyi p. Jittne- 
vs. Po odczycie „o utopii kosmoyvohtyzmu* na- 
stąpiła część muzykalna, Komisarz przed rozpoczę- 
cie odczytu przemówił słów parę, wyrażając na- 
dzieję, że członkowie postępowaniem swojem ułatwią 
ma jego zadanie Przemówienie to zrobiło dobre 
wrażenie. Pogłoski o pomyślnem załatwieniu spra 
wy tak, aby doszło do porozumienia, w skutek któ- 
rego senat zamianowałby kuratora. utrzymują się i 
nabierają coraz więcej prawdopodobi-ństwa, 

Posiedzenie komisyi wodociągowej na wczoraj 
zapoWiedźiaue, nie przyszło do skutku dla braku 
kilku wybituiejszych cezłopków. Gdy w sprawie tej 
tak ważnej dla miasta przez śmierć hydrotechnika 
ś. p. Klugera jest brak właściwego referenta, komi 
sya w 'duciągowa będzie musiała postarać się o je- 
gu zastępcę. W tym celu będzie komisya w naj 
krótszym czasie zwołana. 

Dom dla chorych nieuleczalnych fundaczi Hele- 
lów, co ao ktorego Da jednem g posiedzen Rady 
miejskiej zapewniano, iż plany i kosztorysy pierwo- 
ine cofnięte zostały przez kuratora instytucyi pana 
Szumańczowskiego, będzie miał jednak ten zakrój kl 
sztorny, 0 którym już pisaliśmy, plany bowiem nije- 
tylko nie zostały cofnięte, lecz uadto p. inżynier 
projektujący uzyskał podobno już w mag.stracie za- 
twierdzenie tych planów nader kosztownych w wy 
konaniu, a mających weding rozkładu w dwóch 
trzecich częściach słnżyć na klasztor, ą w jednej 
trzeciej części na właściwy cel, tj. dla chory ch. 

Grosz wdowi. Do liczby Najuczynniej krzątają- 
cych się oKoło składek ma pomnik Mickiewicza w 
Krakowie, zaliczyć należy galicyjskie Towarzystwo 
pedagogiczne, ktorego ofiary są tem milsze, że ofia- 
rodawcom niełatwo zapewne przyszło je złożyć. We- 
dług wykazu z d, 11 lipca 1883 r. liczba składek 
tego Towarzystwa wraz z dopłatą głównego zarządu 
wynosiła 826 złr. 52 ct. Obecnie zamykając ra- 
chnnki, przesłało Towarzystwo resztę składek wraz 
z dalszą dopłatą zarządu, co daje ogólną sumę 773 
złr. 48 ct. Suma zaś wszystkich składek Towarzy- 
stwa pedagogicznego wynosi 1600 złr. Do składek 
tych należały oddziały Towarzystwa wraz z zarzą- 
dem głównym z następującemi kwotami: Zarząd od- 
działowy. 1) Bełz 7 złr., 2) Borszczów 5 złr. 45 
ct, 3) Drohobycz 61 złr., 4) Jaworów 20 złr. 5) 
Kałusz 3 złr. 40 ct, 6) Kełomya 13 zły. 75 ct., 
7) Kraków 266 złr. 34 ct, 8) Lwów 57 złr. 54 ct., 
9) Przymyśl 87 słr., 10) Ropczyce 28 złr., 11) 
Rzeszów 5 złr., 12) Rudki 15 złr. 13 ot., 13) So- 
kal 80 złr. 48 ct, 1%) Stanisławów 771 złr. 35 
ct, 15) Stryj 21 sr. 25 ct., 16) Tarnopol 102 
złr. 27 ot., 17) Tarnów 20 złr. 50 ct., Zarząd 
główny 39 zèr. 5% ct., razem 1600 złr. 

Koncert p. Emila Śmietańskiego naznaczony zo- 
stał na d. 16 kwietnia w sali hotelu Saskiego. Za- 
mówienia na bilety przyjmnje księgarnia p. Krzyża- 
nowskiego. 

W kasynie powszechnem przy plantacyach od- 
było się wczoraj walne zgromadzenie członków, U. 
poważniono na niem Wydział do traktowania o na- 
jem lokalu wraz z ogrodem w realności p. Łapiń. 
skiego przy ulicy Lubicz celem przeniesienia kasyna 
z d. 1 lipca, Jak wiadomo, lokal dotychczas zaj. 


Kraków 6 Marca 1884. 


mowany przechodzi z dniem wspomnianym na wła- 
sność nowo utworzyć się mającego kasyna — czy- 
sto wojskowego. 

Wieczorek Zygmunta Krasińskiego. We Lwo- 
wie w dniu 3 b. m. młodzież akademicka obcho 
dziła po raz pierwszy publicznie roczuicę zgonu 
Zygmunta Krasińskiego. Obchód odbył się w sali 
k»synowej wobec licznie zebranej publiczności. Wie- 
czorek rozpoczął prezes Czytelni akademickiej p. L. 
Dziubiński przemową określającą charakter i tendan- 
cye autora „Przedświtu*. Poczem nastąpiła część 
muzyczna i deklamacyjua, wreszcie odczyt p. A. 
Mazanowskiego, ncznia uniwersytetu: „O  psalmie 
dobrej woli* wygłoszony przez jednego z jego kole- 
gów. Wieczorek miał wypaść pod każdym wzglę- 
dem pomyślnie. 

Morganatyczna żona Napoleona |. Figaro do- 
nosi, że w Salcburgu znaleziono rękopism opisujący 
dokładuie wypadki życia Emilii Wiktoryny. podług 
niektórych świadectw morganatycznej żony Napoleo- 
na. Emilia była wychowanką jakiegoś urzędnika w 
Schoenbrun, gdzie cesarz przebywał w czasie woj- 
ny z Anstryą. Tam w 1805 r. piękność jej zwró- 
ciła uwagę Napoleona. Po ultimatum młodej dziew- 
czyny, że gotowa jest tylke w razie zawarcia mał- 
żeństwa podzielać skłonność cesarza, urządził Na- 
poleon komedyę ślnbn ze świadkami, którymi byli 
najzaufańsi adjutanci. Po ślubie długi czas Emilia 
znajdowała się w świcie Napoleona incognito, gdyż 
cesarzowa Józefina śledziła swojego małżonka z czę- 
sto usprawiedliwioną zazdrością. W 1806 r piękna 
Emilia bawiła w Paryżu, zamknięta w jednym z taj- 
nych apartamentów pałacu Tuilleri, gdzie, jak gło- 
siła fama, aktor Talma dawał cesarzowi lekcye wy- 
mowy i gestyknlawyi. Za granicami Franoyi dobro- 
wolnie uwięziona odzyskała swoje prawa. Ostrzygł 
szy piękne blond włosy, przebraua po męsku towa- 
rzyszyła Napoleonowi pod Jena, przy tryumfalnym 
wjeździe do Berlina, w pochodzie na Warszawę i 
w bitwach pod Elau i Friedlandem. Po powrocie 
Napoleona do Paryża, Emilia znów była odosob- 
nioną. W marcu 1809 r. Napoleon zostawił ją w 
rodzinnem Sohoenbruu, a sam poszedł pod Wagram. 
Małżeństwo Napoleona z Maryą Ludwiką usunęło 
ją na drugi plan; kiedy wyruszał cesarz przeciw 
Rosyi, Emilia znalazła się przy nim i przy odwro- 
cie wielkiej armii po bohatersku znosiła awoją dolę. 
Związek ten, odnawiający się tylko podczas krwa- 
wych walk, skończył się z upadkiem Napoleoua, 
który jednak zapisał jej i złożył w banku angiel- 
skim milion franków. Podczas stu dni uie widzieli 
się, a kiedy Napaleon umierał na wyspie św. He- 
leuy, Emilia wyszła za mąż za wiedeńskiego adwo- 
kata Schenauera. W 1820 r. wzięla z nim rozwód, 
a niedługo wyszła za mąż sama 40-letnia za 26 
letniego młodzieńca, chirurga. Szczegółami określa- 
jącemi charakter jej są wiadomeści, że utrzymywała 
całą armię małp i papug, około sto śpiewających 
ptaków i kilkadziesiąt psów. Zubożała otrzymywała 
wsparcie od Maryi Ludwiki, żony Napoleona, tysiące 
franków rocznie, 60 zdaje się potwierdzać dawną za- 
żyłość jej s Napoleonem. Umarła w 1845 r. 

Heine i Goethe. Gegenwart ogłasza list Hei- 
nego do Goethego, datowany 1 października 1824 r.: 
„Proszę W::szej Exceleneyi, o udzielenie mi tago 
szczęścia, żebym mógł ua kilka minut stanąć przed 
W. Excelencyą. Nie myśk; naprzykrzać się W. Exe., 
ucałuję tylko pańską rękę i odejdę. Nazywam się 
Heine, pretodzę z prowinegi nadreńskiej i mieszkam 
od jakiegoś czasu w Getyndze, spędziwszy kilka lat 
w Berlinie, gdzie bywałem u wielu dawnych wiel- 
bicieli pańskich, i gdzie uczyłem się codzień bar- 
dziej pana kochać. Jestem także poetą, i ośmieliłem 
się przesłać panu przed trzema laty moje poezye ; 
przed dwoma laty moje „tragedye z intermedyum 
lirycznem* (Ratclif i Almanzor). Prócz tego wszyst- 
kiego jestem chory i dla tego to przedsięwziąłem 
podróż hygieniezną do Harzu. Na Bockenie zdjęła 
mnie gorąca żądza odbycja pielgrzymki do Weimaru 
dla ubóstwienia tam Goethego. Jestem pielgrzymem 
w całem tego słowa znaczenin, gdyż przyszedłem 
pieszo, w sukniach ZsZarzanych i czekam zadość- 
uczynienia mej prośbie, pozostając z zapałem i awiel- 
bieniem.* Jak powiadają dobrze poinformowani, Goe- 
the udzieliwszy Heinemu posłuchania, przyjął go 
nadzwyozaj sztywno i wielkim chłodem, co zresztą 
było u niego najczęściej zwyczajem, 

Ślepi w teatrze. Dziennik Berliner- Börsen- 
Courrier cytuje list jednego ze swoich prenumera- 
torów zawierający bardzo trafną uwagę; „Gdy przed 
kilkoma dniami — pisze 00 — byłem na przedsta- 
weriu dworskiej opery w Dreznie, zauważyłem, iż 
wszystkie miejst'a za kolumnami, Z których sceny 
zupełnie nie widać, były zajęte. Gdym memu 33- 
siadowi wyraził z tego powodu podziwienie, objaśnił 
mnie, iż miejsca te. zarząd ofiaruje darmo niczamo- 
żnym ślepym. Podczas przedstawienia zwróciłem na 
nich baczniejszą Uwagę ; rozrzewnlającem było wi- 
dzieć jak pod wrażeniem muzyki, twarze niewjdo- 
mych rozjaśniały się i rozweselały. Sądzę. iż wy- 
pada tylko zwrócić uwagę kompetentnych sfer na 
piękny przykład dany przez dyrekcyę drezdeńskiej 
opery, aby on znalazł naśladowców. We wszystkich 
niemal teatrach są miejsca, których publiczności 
sprzedawać się Die godzi, a których oddanie naszym 
biednym bliźnim, mogącym ze wszystkich sztuk pięk- 
nych, cieszyć się wyłącznie muzyką — byłoby praw- 
dziwym dobrym uczynkiem*. 


Nominacye. Minister sprawiedliwości pozwolił se- 
kretarzowi trybunału w Stanisławowie Józefowi Ho- 
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worce przenieść się do Lwowa, a sędziego powiato- 
wego w Monasterzyskach Aleksandra Pańkiewicza 
mianował na jego miejsce sekretarzem trybunału w 
Stanisławowie. 

Rada szkolna kraj. zamianowała nauczyciela tym- 
czasowego, Jana Jakimowa w Rzeczyczanach, rze- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Rzeczy- 
czanach. 


Z księgi pamiątek. 


Przed paru dniami podaliśmy zajmującą wiado- 
mość o kosztach umundurowania żołnierza polskiego, 
obecnie przepisujemy dosłownie notatkę tyczącą się 
awansu, na której spotykamy same znane nazwiska, 
między innemi, także nazwisko Kościuszki, co zape- 
wne nie będzie dla czytelników bez interesu. Oto 
owa notatka : 

Stanisław Szczęsny z Złotego Potoku, na Tulczy- 
nie, Mohylowie, Brahiłowie, Litomirzu y Włości 
Humańskiej Potocki, Wojewoda Generał Ziem Ru- 
skich, Bełzki, Rubieszowski, Sokalski, Opaliński etc, 
Starosta, Szef Regimentu pieszego, Orderów Pol- 
skich y św. Andrzeja Kawaler, Dywizyą Ukraińską 
y Podolską Generał Lent. Komendernjący. 


Forsztelacye. 


Ponieważ J. K. M. Pan Nasz Miłościwy Sarze 
Generała Majora w korpusie Artylleryi Koronuej 
JW. Teodorowi Potookiemu, Tegoż korpusu 
Pałkownikowi Listem Patentam Swoim dnia 7 Paź- 
dziermika, 2 do Sarze Generała Komenderującego w 
woysku koronnem JO. X. Józefowi Poniatow- 
skiemu, bywszemu w woysku koronnem Nayia- 
śniejszego Cesarza Jegomości Rzymskiego Aktualne- 
mu Pułkownikowi, Dnia 5 miesiąca i roku teraźniey- 
szych. 3-tio Sarze Generała Majora Komenderujące- 
go woysku W-o Xtt. Litewskiego JW. Michałowi 
Zabiełłowi z Rangą dotąd Generała Majora, 
zaszczyconemu dnia 8 miesiąca i roku teraźnieyszych. 
4-to Sarze Generała Majora Komenderującego w 
woysku koronnem W-mu Janowi Suffeczyńskie- 
m u (łenerałowi Majerowi woysk bawarskich dnia 
10. 5-to Sarze Generała Majora Komenderującego 
w woysku koronnem JW. Józefowi de Vitte Geue- 
rałowi Majorowi i Komendantowi Fortecy Kamienie- 
ckiej za zachowaniem starszeństwa podług pierw- 
szóństwa Patentu dnia 10. 6-to Sarze Generała 
Majora Komenderującego w woysku W. Xtwa Li- 
tewskiego JO. X. Stanisławowi Jabłonowskie- 
mu, Szaffowi regimentu gwardyi Swo- 
iey pieszey W. Xtwa Lit. d. 9 Paździer- 
nika. 7 mo Sarze Generała Majora Ko- 
menderującego w woysku koronnem W. 
Tadeuszowi Kościuszce — bywszemu 
woysk amerykańskich Brygadyerowi 
dnia 12 Października. 8-vo Sarze Generała 
Majora i Komendanta Fortecy kamienieckiej po 
przeyściu na Generała Majora komenderującego w 
Woysku koronnem J. W. Józefa de Vitte Gene- 
rała Majora i Komendanta tejże Fortecy W. Józa- 
fowi Orłowskiemu, bywszemu Ganerałowi Ma- 
jorowi dnia 14 miesiąca i roku teraźnieyszych 
9-mo Sarze Brygadyera i komendanta Kawali. nar. 
Woyska koronnego JW. Józefowi Golejewskie- 
mu Teyże Kawall. narod. Vice komendantowi dnia 
14 października. 10mo Sarze Generała Majora ko- 
mederującego w woyskn koronnem, Wu. Mikołajo- 
wi Czapskiemu Szeffowi regimentu Pieszego 
pod Imeniem Królewicza dn. 15 Pażdziernika 1 1mo 
Sarze w Regimenoie pieszym Fizylierów Woyska 
koron. Szeffostwa JWo Generała Artylleryi koron. 
wakujące jakoto Podpułkownikowską po postąpieniu 
W-o Augusta Cichockiego na Pułkownikowstwo 
W-u Janowi Kantemu Kijeńskiemu tegoż regi- 
mentn majorowi, — majorowską po postąpieniu na 
Podpułkowuikowstwo W-o Jana Kantego Kijeńskie- 
go Majora — W-u Janowi Fontanie tegoż Re- 
gimentu kapitanowi dn. 16 Października. 120 Sarze 
Vicebrygadyera Kawall. nar. W-u Janowi Karwi- 
ckiemu porucznikowi Kawall. nar. dn. 17 Paź- 
dziernika. 130 Sarze w woysku Korounem jako to 
Brygadyera i komendanta teyże Kawall. narod. 
JW-u Pawłowi Biernaokiemu  Kasztelanowi 
Sieradzkiemu teyże Kawall, narod. Poruczniko- 
wi dnia 15 Października, 140o Sarze Vice Bryga- 
dyera Kawall. narod. W-u Stanisławowi Mo kro- 
nowskie mu, Posłowi Ziemi Wyszogrodzkiey, Ka- 
Pitanowi Woysk francuskich 150 Sarze Vice Brygady- 
era JW-u Antoniemu Madalińskiemu, Posło- 
wi Wwdztwa gnieźnieńskiego, bywszemu poruczni- 
kowi Kawall. narod. — Listami Patentami Swymi 
osobnymi łaskawie konferować raczył, przeto daię 
Ordynans WJMC Panom Szwadronistom i Poruczni- 
kom Chorągwie w Brygadzie pierwszey Kawall. nar. 
Bomenderującym, ażeby pomienionych JehMQ Pa- 
nów awansujących za aktualnych podług stopni wy- 
żey przepisanych w Chorągwiach Kawall. narod. o- 
głosić i pnbłikować rozkazalii onymże podług stopni 
i sarzy we wszystkiem co do Prerogatyw zadość 
czynić zalecili, Te Ordynanse i Forsztelacye Chorą- 
giew do Chorągwi ma przesyłać i publikować, to 
jest: stojąca chorągiew w Śnitkowie, w Deraźni, 
Latyczowie, Międzybożu, Konstantynowie, Nowym 
Ułanowie, Uładówce, z podpisem rąk swoich rapor- 
ta miesięczne od Chorągwiów do Sztabu, aby regu- 
larnie na dzień 15 przysyłane były zalecam. 

Dan w Tulczynie w Kaucelaryi woyskowej dnia 
8 Novembris 1789 St. S. Potocki Gł. Art. Kor. 
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NOWA REFOR MA. 
Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Preewodnik bibliograficzny w zeszycie z 1 
marca zawiera katalog 167 nowych publikacyj bądź 
polskich, bądź w związku z naszem piśmiennictwem 
będących. Niemieckich znajduje się między niemi 26 
trzy łacińskie, trzy węgierskie, po jednej w językach 
czeskim, rosyjskim, franeuskim, angielskim i hiszpań- 
skim, reszta polskie, Kronika tego zeszytu zawiera 
wiele ciekawych i cennych wiadomości. Znajduje 
się w niej także przełożona na dzisiejsze nuty nuta 
staropolska pieśni „Bogarodzieo*, którą znaleziono 
naklejoną na okładce kodeksu Macieja de Grochowo 
Z r. J407 w bibliotece Jagiellońskiej. Przypuszczać 
należy, że nuta znaleziona o wiele jest starszą od 
rzeczonej książki. 

— Aleks. Świętochowskiego znakomite trzy no- 
wele, które się pojawiły pod tyt. „O życie“, wy- 
szły obecnie w przekładzie niemieckim Ph. Loe- 
bensteina pod tyt. „Aus dem Volksleben* w biblio- 
tece uniwersalnej w Lipsku. Tego znanego autora 
obrazek dramatyczny „Antea* przetłumaczony zo- 
stał na język francuski. 

— Jeden ze znanych rysowników warszawskich 
postanowił wydać ozdobne „Album najcelniejszych 
dzieł malarzy polskich“, które będzie zawierało ko- 
pie obrazów Matejki, Siemiradzkiego i t. p. Wyda- 
wniotwo to ukaża się w lipcu. 

— Z powodu 83 rocznicy urodzin Wiktora Hugo, 
minister oświaty Rzeczypospolitej polecił wybić me- 
dal pamiątkowy. Na jednej stronie znajduje się po- 
dobizna księcia poetów, na drugiej zaś wieniec lau- 
rowy z palmami i napisem: „Né å Besançon 
(Doubs) le 26 Février 1802“. 

— Stuletni jubileusz wystaw dzieł sztuki w Mo- 
nachium obchodzony będzie w r. 1888 przez od 
powiednie urządzenie przypadającej w tymże roku 
międzynarodowej wystawy artystycznej. 

— Z początklem przyszłego kwartału wychodzić 
zacznie w Paryżu nowe pismo dwutygodniowe p. n. 
Revue universelle littéraire et artistique, pod re- 
dakcyą pp. Juliusza Terminy i Władysława Mickie- 
wieza. Organ ten będzie miał na celu rozpowszech- 
nianie i popularyzowanie literatury zagranicznej. 
W tym celu umieszczać ma w każdym numerze sze- 
reg rozbiorów dzieł wydanych w różnych krajach. 


Dział ekonomiczny. 


Warszawskie Towarzystwo rybackie. Pod tą 
firmą istnieje w Warszawie spółka rybacka, zawią 
zana w czerwcu 1888 r. Spółka ta wzięła za swe 
zadanie podźwiguąć zaniedbane rybactwo krajowe, 
a w tym celu, jak to określa kontrakt spółkowy, 
gromadzić kapitał przez rozprzedaż udziałów po 500 
rs. przystępującym spólnikom i kontraktować na za- 
sadzie długoletniej dzierżawy przedsiębiorstwa gospo- 
darstwa rybnego, któreby dlatego kapitału korzystne 
umieszczenie zapewniały, a po skończonej dzierżawie 
właścicielom oddane, także dla nich zyskownemi 
były. Kapitał spółki ma być doprowadzony do 100 
tysięcy rs., a więc sumy, za którą można już coś 
poważnego i trwale pożytecznego stworzyć. Gospo- 
darstwo rybne spółki obejmie: a) pstrągowe sztuczne 
w Złotym Potokn hr. Raczyńskiej, b) zwyczajne 
stawowa i o) jeziorowe w dogednych do tego miej- 
scowościach Królestwa. Prócz ulepszenia gospodarstw 
już istniejących , ale zapuszozonych , spółka będzie 
swym kosztem urządzać także nowe gospodarstwa 
rybne na znacznych przestrzeniach nieużytków i pu- 
stek zadzierżawionych , które właścicielom nie przy- 
nosiły dochodu. Zarząd spółki powierzyli uczestnicy 
znawcom poważnym i zaufanym, którzy też działają 
nie porywezo, lecz ostrożnie, 8 co główna, także 
z kredką w ręku, aby się chlnbnie wywiązali z przy- 
jętego na się ciężkiego obowiązku i zadania. Stronę 
techniczną przedsiębiorstw spółki przyjął na siebie 
członek zarządu p. Michał Girdwoyń, wysoce zasłu- 
żony i przedtem jedyny pracownik na polu rybactwa 
w Królestwie. Ogólne zebranie spólników odbyło się 
d. 18 stycznia b. r. na którem p. A. Przanowski 
zdał sprawę z poczynionych przez zarząd zabiegów 
i z oględnego użycia części kapitału w myśl kon- 
traktu spółkowego. Na tem zebraniu w ocenieniu za- 
sług prof. dr. M. Nowickiego na polu nankowem, 
zaproszono go na „konsultanta“ spółki, w nadziei, że 
będzie jej pomocnym swemi uwagami i zechce u- 
czestniczyć w ogóluych zebraniach spólników. 

Spółka rybacka na wzór warszawskiej, bardzoby 
się przydała także w Galicyi, posiadającej według 
dat stałego katastru przesz2b 88.000 mórg bagien 
zarosłych i niezarosłych, oraz 38.000 mórg stawów 
i jezior z gospodarstwem rybnem przeważnie dzi- 
kiem, wyjąwszy wadowicekie, gdzie chów karpia w 
stawach racyonalnie urządzonych od wieków kwitnie 
i szeroko w Europie słynie. Olbrzymie te przestrze- 
nie wód stanowiłyby wdzięczne pole do działania 
spółki na korzyść własną i obcą, zwłaszcza, że zna- 
czna część bagien i innych nieużytków wybornie się 
nadaje pod stawy, gdyż położenie ich sprzyja prze- 
prowadzeniu wody, a także grunt jest w ogólności 
odpowiedni. Co więcej, niezliczone jary i parowy, 
dziś bezużyteczne pustkowia, możnaby zamienió na 
rybne stawy dobrze się opłacające, czego pouczający 
przykład widzimy w Witanowicach majętności p. 
Jana Górkiewicza. Nadto nie brakłoby, szczególniej 
w Wadowickiem, zawołanych hodowców ryb, któ- 
rzyby na podstawie najnowszych zdobyczy nauki i 
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praktyki mogli poprawić stawy zdziczałe, lub urzą- 
dzić nowe stawy na odpowiednich nieużytkach i ba 
gnach przez spółkę zadzierżawionych. Takiej spółki 
nie zastąpi krakowskie Towarzystwo rybackie, które 
zawiązało się na innych warunkach i głównie zary- 
bia wody publiczne dla dobra pospolitego, a nie dla 
zysku własnego. 

Stan wykupu mesznego za rok 1883. według 
Gazety Lwow. Od czasu wprowadzenia w życie 
ustawy z dnia 27 maja 1878 ur. 253 Dz. nst. 
kr. wzgledem wyknpu robocizny, prawa mlewa, me- 
sznego, skopczyzny, proskurnego i tym p. Świadczeń 
jakoteż prestacyj uiszczanych w naturaliach i pie- 
niądzach, klasztorom, kościołom i plebanom, pole- 
gających na osobnych od dziesięciny niezawisłych 
tytułach, zgłoszono po koniec grudnia 1888 do wy- 
kupna 2224 spraw, 

Z tych załatwiono po koniec grudnia 1883 osta- 
tecznie 1721 spraw. Oprócz tego wydauo prowizo- 
rycznych wyroków 19. odesłano strony do drogi 
sądowej w 25 wypadkach, a w 265 wypadkach 
odstąpiły strony za obopólnem porozumieniem od 
zgłoszenia. 

Z końcem więc grudnia 1883 pozostało do za- 
łatwienia 195 spraw. 

Jako wynagrodzenie za wykup prawa mesznego i 
innych danin, przyznano uprawnionym do końca 
grudnia 1888 r. kapitał w ogólnej kwocie 927.766 
złr. 287/, ct. w. a. 

Przywrócenie taksy mięsa w Wiedniu. W nr. 
52 z dnia 2 b. m. donosiliśmy na tem miejscu o 
zabiegach monopolistów targu wiedeńskiego, aby u- 
tworzyć nową targowicę na bydło w Preszburgu. 
Zabiegi te grożą nowem podrożeniem mięsa. Aby 
temu zapobiedz, naradzają się nad tem sekcye rady 
miejskiej i magistratu w Wiedniu, tymczasem na- 
miestnictwo Niższej Austryl wezwało magistrat wie- 
deński, aby porozumiawszy się te stowarzyszeniem 
rzeźników, zastanowił się nad przywróceniem taksy 
i wnioski swoje co rychłej przedłożył. 

danie to motywuje namiestnictwo tą okoliczno- 
ścią, że rzeźnicy z powodu wyższych cen za woły 
na targu podnoszą zaraz ceny mięsa, lecz przy 
spadku cen za woły nie przywracają niższej ceny 
za mięso i tak wyzyskują stale sytuacyę na nieko- 
rzyść konsumentów. To żądanie namiestnictwa za- 
straszy zapewne rzeźników i skłoni ich do tego, że 
przestaną myśleć o targowicy w Preszburgu. 

Nowe linie kolejowe na Litwie. Komitet mini- 
strów w Petersburgu potwierdził projekt dwu no- 
wych linii, które sam rząd ma budować. Są to od- 
nogi wieikiej liuii Poleskiej, którą przed dwoma laty 
zaczęto budować siłami wojskowemi. Z tych odnóg 
jedna ma 196 wiorst i połączy Białystok z Barano- 
wicami, druga ma 284 wiorst i połączy Łnwienise 
z Homlem. 

Targ na bydło. Wiedeń dnia 3 marca. Oprócz 
3241 wołów było na dzisiejszym targu 13 sztuk 
żywych cieląt po 32—48 et. i 180 zabitych po 
38—56 ct. Mięsa świeżego 15705 klgr. po 34 —52 
za przeduie, a po 44—60 za zadnie. 

W tygodniu ubiegłym od 24 lutego do 1 marca 
było na targowicach w Wieduiu 2939 sztuk wołów, 
3602 cieląt zabitych, 56 żywych, 1509 jagniąt, 
296 owiec zabitych i 8219 żywych, 1027 świń za- 
bitych i 8410 żywych. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biura korespondencyjnego.) 


Petersburg, 5 marca. Ukaz carski ogłasza, iż 
dotychczasowy „wydział inspekcyjny ministerstwa 
marynarki, ma nadal nosić nazwę głównego szta- 
bu marynarki. Równocześnie mianuje ukaz sze- 
fem tego sztabu wice-admirała Tichaczewa a po- 
mocnikiem tegoż kapitana Newachowicza. 

Boskazem dziennym zostali mianowani: gene- 
rał Czernajew członkiem rady wcjennej z przy- 
dzieleniem do sztabu generalnego, generał Ro- 
senbach generał-gubernatorem Turkestann i ko- 
mendantem sił zbrojnych w turkestańskim okrę- 
gu wojskowym. 

Berna, 5 marca. Aresztowano dzisiaj Schul- 
zego, jednego z głównych agitatorów tutejszych 
anarchistów. 

Berna, 5 marca. W czasie aresztowania Ken- 
nela, który jest przewodniczącym anarchistyczne- 
go stowarzyszenia, odbyto rewizyę domową. Re- 
zultat poszukiwania zachowano w tajemnicy. 

Paryż. 5 marca (Posiedzenie Izby deputowa- 
nych). Minister finansów w odpowiedzi na zapy- 
tania, oświadczył, iż rokowania przedwstępne 
w celu odnowienia, kończącej się w roku 1884 
konwencyi monetarnej łacińskiej zostały już roz- 
poczęte. 

Rząd będzie się opierać wszelkiemu opodatko- 
waniu renty, lecz zostawia Izbie swobodę ozna- 
czenia czasu rozpraw nad sprawozdaniem odpo- 
wiedniej komisyi. 

Rzym. 5 marca. Książę Leopold z żoną odwie- 
dzili Królestwo, przyjęli u siebie posła bawar- 
skiego przy dworze królewskim i żony obu po- 
słów bawarskich, t.j. przy królu i przy papieżu. 
Król i królowa włoscy oddali gościom wizytę po- 
południu. 

Rzym, 5 marca. Agencya Stefaniego donosi: 
Rząd austryacki i włoski godzą się zupełnie na 
potrzebę utworzenia komisyi do zbadania spraw 
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rybołówstwa na wybrzeżach Dalmacyi i Istryi, oraz 
na program tejże komisyi. Pozostaje tylko wyzna- 
czenie delegatów: komisya zbierze się w Gorycji; 
na nieprawdopodobny wypadek nieporozumienia 
wyznaczony został sąd rozjemczy. 


Londyn, 4 marca. Depesze Grahama do mini- 


stra donoszą. iż wysłał do Trinkitat załogę mie- 
szkańców z Egiptu pochodzących i rannych; re- 
szta wojska odchodzi tamże dziś rano; sam zaś 


5 marca skoncentruje siły wojenne w Trinkitat. 
Na południe od Tokaru w wioskach arabskich 
znalazł dwa opuszczone działa, wiele amunicji, 
blisko tysiąc karabinów. Powstańcy cofnęli się 
w góry. 

Kair, 5 marca. Biuro Reutera donosi, iż Gra- 
ham otrzymał rozkaz powrócenia do Trinkitat i 
oczekiwania na dalsze instrukcye. 
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Vydewea i odpowiedzieńy 


Dr. Adam Asnyk. 


UZNANY PW AEP EBOI 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też ładnej odpowiedzialności za nia 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Antwerpia, hotel wiedeński 12 września 1883. 
Wielce Szanowny Panie! 

Załączam 10 franków i proszę o przysłanie mi 
za nie zgęszczonego wyciągu słodowego. Już od 
łat sześciu piję „piwo zdrowia* ze słodowego 
ekstraktu Jana Hoffa — otrzymuję je regularnie 
z Amsterdamu. Nie jestem w stanie wyrazić Pa- 
nu w słowach, jak błogie skutki sprawiły pań- 
skie preparaty w śród całej mojej rodziny. Syn 
mój i ja cierpieliśmy na żołądek, nie mogliśmy 
jeść ani spać Córka moja była nerwowa i ane- 
miczna. Pański balsam życia i zdrowia — bo tak 
Pański ekstrakt słodowy nazywamy — przywrócił 
nas znowu wszystkich do zdrowia. Jakżeż słu- 
sznie Jego Kr. Mość, książe Antoni Hohenzol- 
lern rzekł, wręczając Panu swe własnoręczne pi- 
smo i złoty medał zasługi: „Nikomu słuszniej nie 
należy się, jak Panu napis: Bene merenti“. Prze- 
cież i J. K. M. król Danii powiedział, iż zba- 
wienne działanie wyciągu słodowego Jana Hoffa 
zauważył na sobie i na dostojnej rodzinie swej. 
Odczytałem wszystkie Pańskie ogłoszenia i życzę 
Panu wraz z całą moja familią długich jeszcze 
lat życia dla dobra ludzkości. 

Polecając się pańskiej pamięci zostaję z głębo- 
kim szacunkiem zawsze wdzieczny 

v. Westphal, 


164 2 8 pozasłużbowy major. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
llej do tej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. i i 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
lżej do lej prócz niedziel, świat i feryj uniwersyteckich 

— Muzeum techn *no-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte cəd iennie od g. 10ej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziela od 10a* do 2ai ! azr'atnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je- 
żeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 
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4'|,% Tryestynskie . nai „m. x. , J126 — m erlingi . . -. . . n» Ą 
hig kry „na 50 ar. w. 3. „| 64 —| 16 —] Tureckie liry złste „ ME 
Waldsteiu . „ma 20 ar. w. k. 37 75| 28 25] Banknoty włeskie . s -8 
Wiudiscagrastz sa 20 ar. ie k. 37 —| 87 60] Ruble papierowe . 


4 Nr. 55. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycya 


pism peryodycznych 
go 
Í 


Ludwik Weber 


601524 w Krakowie. | 
Rynek główny L. 29 przy pałacu „pod Baranani". | 


S. A. Krzyżanowskie 


w Krakowie 212 1 
otrzymał na główny skład 


NOWELLE OUIDY. 


(Nagroda bohatera. Sława, Praszki w śniegu, 
Pipistrello, Portret kredką czyli zagięta kartka: 
w życiu człowieka, Targelia Dumarsais). THG- 

maczenie z angielskiego przez i 


Hielenę Ch. 
Cena złr. | z przesyłka złr. 1.15 ct. 


panu 


Polaca swój magazyn pościeli własnego wy- 

robu i skład łóżek żelaznych. i 
Wyprawy pościelowe., kołdry jedwabne, atła- | 
| sowe, kaszmirowe i z atłasu welłnianego, ma- | 
| terace z włósia i sprężynowe. poduszki z pie- į 


| 

| rza i włósia, kałdry fanelowe. pikowe itry- | 

| kot, kapy na łóżka w najnowszych dese- | 
niach i materyi. Dery na konie i angielskie 

kołdry pluszowe do podróży. 
Najnowsze waty wełniane do watowania pa- 
let damskich i meskich. 

Mg" 0:az przyjmuje wszelkie w zakres 
wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykonywa 


Masienie leśne 


taniej jak we wszystkich handlach krajowych 

przesyła na koszt za zaliezką kolejowa leśnie- 
two Zassów pod Czarną. Nasienie sosny 158, 
modrzewia 86. świerka 48 ent. za funt. 
Sadzonki sosnowe przesyła się franko 
po 90 ct. za tysiąc sztuk na wszystkie stacye 


kolei galicyjskich; najmniejsza przesyłka 
Poszukuje się stancyi z wi- 


6000 sztuk. 196 4 
| ktem dia panienki, która ma 
przybyć w celu kształcenia się do Kra- 
kowa, w przyzwoitym domu. Wymagania 
skromne. Oferty pod adresem R. P. 8. 
Lwów, poste restante. 404 3 


Soltera (tasiemca) Z DZOWĄ 


usuwa wpół godziny lekarstwo baz sma- 
ku, łatwe do brania i przyjemne. Za sku- 
tek ręczy się. Cena jednej dawki złr. 6 
et. 50. Prawdziwego leku dostać można 
tylko w $t. Georgs Apotheke. Wien V., 
Wimmergasse 33, gdzie należy przesy- 
41 8 24 


łać zamówienia. 


w 


Folwark 


morgów {2 ziemi pszennej, z łąką, ogro- 
dem, budynkami, w Królestwie Polskiem, 
pomiędzy Skalbmierzem i Działoszycami, 
jest do sprzedania. 

Wiadomość u p Ludwika Kras- 
210 L 4 


CENEO R mm | 
Zlecenia na giełdę 
przyjmuje pod przystępnemi warunkami 
i wskazówki jakby najlepiej 


zodecnej sytnacyi giełdowej korzystać 


udziela sumiennie 


KANTOR dw, JÓZEF RAPOPORT | 


Rynek 43, linia A-B. 88 15 

jg Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 
łegraficzne najważniejszych papierow spekulacyj- 
nych. dla użytku szanownych klientów. 


suskiega w Podgórzu. 


Kandydat notaryalny 

z oś iioletnią praktyką i egzaminem no- 
taryalnym poszukuje posady u pp. No- 
taryuszów. Łaskawe zgł szenia pod adre- 
sem: Kazimierz Goyski, zastępca 


|c. k. Notaryusza w Kentach. 21418 


Enia 25 marca b. r. 
odbędzie się 


WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Towarzystwa Zaliczkowego 


zamiast dnia 9 marca r. b. 207 2 3 


LI l I l I I I I I E c= HE n an 


7 B Sa Li 
i „Le Phénix“ 
- Francagkie Towarzystwo ubezpiecze na życie w Paryża 


— założone w 1844 r. — els 27 29) 


Jeneralna Reprezentacya dla Austryi | Jeneralna Reprezentacya dia Węgier 
w Wiedniu. 1.. Hegelgasse Nr. 21. | w Budapeszcie, Nadorutcza:20 sz. 


Aktywa Towarzystwa 2383 milionów fr. 
Stan ubezpieczeń 380 
Premie roczne : ? : . z 24 
Police wystawione w raku 1881 z , P 72 dtto 
Wypłacone szkody od czasu założenia przeszło 32 dtto 
Towarzystwo rozdziela 50"/, zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz 
w pierwszym roku. ME 
Dywideuda wypłaca się corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpłae. premij. 
Ubezpieczeni, którzy nie podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10°/, rooznie zniżoną premię. 


dtto 
dtto 


Jeneralny ajent dia zachod. Galicyi p. St. Biliński w Krakowie, u. ś. Jana 20. 
EE o e e e a a a a a a o E LI I a l M a 


Przez wysoki rząd Jego Król. Mości 


KRÓLA RE AAS Szwedzkiego 
uprzywile.owany S= Dr. Fr. Lengiela 


BALSAI BRZOŻOW R 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najlepszy Środek upiększający; jeżeli jednak sok ten wedle przepian wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego akutku. 


sA 


Teteli posmarujemy wieczorem twarz lub inne częsci ciała tyin sokiem, to już na drugi dzień odpada 
prawie nieznacznie łupież ze skory, która przez to staje się bielutką i delikatną. 


Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, 

serze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wą- 

trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoikk z opisem 
użycia i złr 50cnt — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA. 


1117 51 


M -| 


ponn a e 


w PRZEWODNI 


ARA AA: 
TRALCZYNSKI Józef, „Pod trzema Koronami*, 
Gł. ek 22 


Rynek 22. i l 
WISZNIEWSKI K, „Pod, Gwiazdą“, (utrzymuje 
skład wód miner. kraj. i zagr.), ul. Flo- 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adeif, Kleparz 4, dom własny. 


FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ul 5. Gertrudy. 
KULESZA Józef. Rakowicka, L. 101. (Skład go- 
towych pomników.) 


HANDEL KOL., WIN, DELIKAT: i WÓD MIN. 
WAWEŁKA Aateni, „Pod Palmą“ Linia A —B. 


HANDEL KOLON. i WIN: 
JANIGA 1., Linia A—B, (dom własny). 


HANDEL KOLON., SKŁAD PAPIERU 
I MATERYAŁÓW PISMIENNYCH: 


1. F- FISCHER, Nr. 30-40, linia A-B. 


MAGAZYN PAPIERU I TOWARÓW 
GALANTERYJNYCH. 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


INTROLIGATORZY: 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- 
kowe i galanteryjne. 


JUBILERZY: 
GŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 


KANTORY WYMIANY: 
RAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł. Rynek, 
linia A—B, Nr. 43 


ASFALT: 
WAŚILKOWSKI Zygmunt, ul Salak, L. 20, LI p. 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
L CZYKCIEL SYN, Gł. Rynek l. 4. 


BŁAWATNEĄ TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI lgnący, ul. Grodska L. 3. 


CUKĘERNIE: 


KNOWAAMOWSKI J. K., ul. Florjańska. > 

KREIS „am, przy ulicy Florjańskiej L. 33, (przyj: 
mu . obstalanki po í umiarkowanych). 

PASL. wGKI Antoni, ulica Lari 

MAUR _0 P. (d. Redoió), linis A—B. 

REHMAN | WENBRICH, Sukiennice. r 

ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szowakiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARMI 7 WIĄZKOWA, ul. ś. Jans L. 18. 


= 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR "ywa SUCHOTY PŁUCNE, Astma 


Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL LIWONIENSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES) 

TA © W JE TIE JE: = JP JE A JA JE IC 

Składających sią s Ereosotu bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsami Tolutanskiago : 
Przetwór ten, niezawodnie pona ohorohy dróg oddechowych, zale- 4 < 
canym jest przez znakomitych lekarzy jak jedyny skuteczny środek w À eho- 4: = 
zobęckyh jeden nie tylko =a obciąża ż ks: ae go wzmacnia, mdame ; 
pobudzając p ap przypadkach chorób, nawet najuporezywszych, ; 
A E T E a AM wystarcza użycie dwóch kropel, rano i i Atha 


18 45 


A 


GI 


Skład główny : TROUETTE-PERRET, 166, rue Saint-Antoine, w PARYŻU 
jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy «f 


uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce. 


Od 1 lipca do wynajęcia | WODA KOLONSKA 
I pietro z bardzo przyjemnym zapachem wła- 


smej destylacyi, poleca „Apteka pod 
ze stajnią, wozownią i t. d. — tudzież 


Gwiazdą* a 
2 mniejsze mieszkania, Konst. Wiszniewskiego 
o 3 pokojach, przedpokoju kuchni it.d. 


24721224 w Krakowie, 
gdzie również są do nabycia 
Można obejrzeć eodzień o 11—12,| Perfumerye francuskie 
ul. Garncarska, 7. 1721214] i oryginalna Woda kolońska. 


w 


Kraków 6 Marca 1884. 


IL. 125/Del. 


„ Obwieszczenie licytacyi. 


W celu zabezpieczenia dostawy robót stolarskich, ślusarskich, 
kowalskich i z żelaza lanego do budowy nowego gmachu uniwersy- 
teckiego w Krakowie, odbędzie się w biurze tutejszego ©. k. Staro- 
stwa ma dniu 18 marca 1884 r. w godzinach urzędowych 
rozprawa licytacyjua przez składanie ofert pisemnych. 
| Bliższe warunki odnoszące się do tego przedsiębiorstwa, jako- 
iteż plany i modele wykonać się mającycn robót, tudzież wzór do 
jułożenia oferty, przejrzeć można do dnia 17 marca 1884 włącznie 
[w biurze e. k. Zarządu budowy w gmachu tutejszego Kollegium Ja- 
giellońskiego, w dniu zaś licytacyi w biurze e. k. Starostwa. 

Oferty ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w przepi- 
sane wadyum, przyjmowane będą w dniu wyznaczonym najdałej do 
godziny 1 w południe; później wniesione oferty nie będą uwzglę- 
dnione. 

Kraków, dnia 28 lutego 1884. 

C. k. Radea Dworu: 


203 2 3 Badeni. 


A. SWOcKZEeNniowslIzi 


s majster szewski w Krakowie 
poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwia wszel- 
kiego rodzaju po najumierkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4. 


u) [ETS] ae 


mE E 


. JANA HOFFA 
piwo zdrowotne z wyciągu słodoweg 


Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, niedokrewność i nieregu- 
larne działanie organów dolnych części ciała, Bardzo dobry uznany środek wzma- 
eniający da rekonwalescentów po każdej chorobie. Cen. butelki 60 ent. 


B 


Jej Król. Mość Królowa angielska Wiktorya. 


JANA HOFFA 


zgęszczony wyciąg słodowy. 
Dla cierpiących na siersi i płuca, Ra zastarzały kaszel, nieżyty, cierpienia krtani. — 
Pewny skutek, bardzo przyjeu ny do używania. W bate kaca po złe. 1-12 1 70 ent. 


= 


[qele EE 


EGSEGA 


Haoi 


nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, i., 
Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojniejszych osób w roku 1852: Cos 


lekarzy profesorów, doktorów Bambergera, Schdffera, Schnitzlera, Granichstattena i wielu 


[aj] 


Görz, 2 kwietnia 1883 r. 

Pański Hoffa zgęszczony wyciąg słodowy nadzwyczajnie mnie 
wzmocnił, wynurzam więc Fanu pod.iękowanie za ten doskonały i leszniczy wyrób. 
Proszę o ponowne przysłanie 10 fiaszek zgęwzczonego wyciągu sło- 
dowego. Z szacunkiem 


Konstanty kawaler Dabrowski, c. k. kapitan. 


Podhajezyki pod Lwowem, 28 marea 1883 r. 

Wielmożny Panie! Pańskie wyborne cukierki słodowe rozgotowane 
w piwie zdrowotnem z wyciągu słodowego okazują się jako nie- 
zrównany środek w silnym nieżycie płuc. ktory zdawał się opierać wszel- 
kim uż wanym środkom lekarskim. Niniejszem wyrażam nmajgoręteze podziękowanie za 
Pańskie wyborne wybory lecznicze i proszę o szybkie nadesłanie 13 butelek Jana Hoffa 
piwa zdrowotnego ż wyciągu słodowego i 5 woreczków piersiowych eukierków słodowych 
za zaliczką pocztową. Z wysokim szacunkiem 


Jan Tokar, proboszcz. 
/Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Hoffa piwa 
z wyciągu słodowego. 
Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r. 
Jan kawaler de_Bejan. 


! Jana Hofa czekoladę słodową pijają często u dworu. Kto ją raz zaprowadził 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną. 


w BOCHNI J. Michnik; w BORYSŁAWIU F. Hajcki; w BRZEŻANACH A. Durat, Dombiński 
rer apt, w DROHOBYCZU J. Aiclinuiler, Uobrzunieki nptz 

S. Ellenberg; w JAŚLE T. W, Bręąylewicz; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stengel; wo 
SĄCZU W. Filipek, Jakub i, J. Grossbard; w PODGORŻU Snakalski ap 


et Co.. E. Neugebauer ; w 


Ji] 
4jL 


— 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 
4 helm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
9. 
FEINTUCH Leen, Sukiennice. 
; GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B, 
DŁUŻYŃSKI jam, ul. Fiorjańsza 12, I. p., ordy- į RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczerek), Hotel 


KSIĘGARNIE: 


KRZYZANOWSKI S. A., (Skład i wypo: ezalnia FENZ Wil 
(Nut muz.), Rynek, linis A—B. Ryne 


LEKARZE - DENTYŚCI: 


nuje od 10 rano do 5 po południu. 

GOEBEL. Knrol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 
ul. Franciszkańska l. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południn. 

HREBENDA Władysław, drd med., ordynuje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Śzpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


Drezdeński, Linia A—B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 


LITOGRAFIE: FENZ Wilkelne, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
PRUSZYŃSKI Aureliusz, ol. Szewska, 1.16, „Pod 77 S 
radya Ean K 
MAGAZYN PARFUMEBYI i MYDEŁ: 
ŁAZIENKI: 


. {FENZ Wilhelm, iw kościółka 8. Wojoiecha, 
ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnię parową i tuszami, | ERynak Boe Pe koko Pa 
przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą- 
dzone z największym komiorięm na sposób za- 


graniczny. Ceny umiarkowane. MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, otrzymał 
towary krajowe i zagraniczne. 


LIPCZYŃSKI Adam, Lina A—.B. 


MAGAZYNY MÓD i PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH: 


ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice, l. 19. 
MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. | ppNZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojeiecha, 
Rynek 9. 


RAYAL Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B 


yrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG. 


Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia. 


P ODP I S X: 


Spenżer, prezydent wystawy. — John Eric Erichsen, prezes komitetu. Mark — H. J de sekretarz. 


Z JANA HOFFA 
czekolada słodowa. | 


bardzo posilna i wzmacniająca dla osób słabych ł nerwowych. est bardzo smaczną | 
i szczególniej do polecenia, jeżeli użycia k wy jako nadto poruszające jest wzbronione, 
Paczka 1/4 kilo str, 180, = 90 1 60, Yg kilo złr. 23+ , Ir60i 1 


Na kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność, wychudnięcie, słabe trawienie, naj- 
więcej uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie. 


| 58 razy premiowane. | Firma założona 1847. | 


Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana 


JANA HOFFA, c. k. nadwornego dostawcy, e. k. radcy, 


księżniczka de Ligne, księżna Uldenburska, księżniczka t euss, panna v. Ferenczy, lektorka Jej Vesar. Wysosusci Oemarzowej. Jej tesar, Wysokości księżniczki Maryi Waleryi bona 
Angielska rodzina Metterniehów. Clam-Gallas, haraesonyi, Katthyanyi, omer J. Kksuelencya jenorał broni Di. lippovwie, hrabia Wurmbrand i t. d. Polecone przez pierwazorzędnych 


PODZIĘKOWANIA Z MONARCHII. 


Główne składy w Krakowie: J. Trauczyński, K. Wiszuiewski, W. Redyk, E. Radler, A. Siedlecki, F, Gralewski, 
apt.; J. Janiga gł. Rynek 41. W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch, kupiec; 


w GORLICACH N. Biru; w GRÓDKU A. Lippus; w GRYKOWIE A. Muszyński; w JAROSŁAWIU J. Rohm, J. 
LWOWIE 8. Rucker, P. Mikolnsch, J. Beiser apt; w MONASTERZYSKACH L. Zaraki apt; w NOWYM 
f, t; w FRZEMYŚLU M. Krug; w PODWOŁOCZYSKACH G. Morswete; W RZESZOWIK A, Marpuiski apt; Schaittor 
MBORZE K. Maresch apt., J. Aleksiewicz aptek; w SANOKU J. Ryuczarski; w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz apt, w STRYJU D. J. Nussenblatt et 
Co; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, U- Kahaue; w TARNOWIE W. Muldner et Comp; w ZALESZCZYKACJII C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz. 


| , | zafiegmienie uniezrów any. 4 po“ odu licznych naśladowan uprasza 
się uważać na nie iegkie opakowanie i zna: ochrony prawdziwych cukierkow z wyciągu 
słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 en. 


pi $ J JANA HOFFA 
„piersiowe cukierki z wyciągu słodowego. | 
a kaszel, chrypkę, 


lalallala] 


— Jego Król. Wysokość książę Edynbu' ki. — 


skład fabryczny: Graben, Bräunerstr. 8, fabryka: Grabenhof, Bräuneratrasse. 2. 
arskie Wysokości ureyksiążę Karol Ludwik, arcyksiążę Fryderyk, k. Wysokość książę Wales, 


innych w Wiedniu. 


Proszę o przysłanie za zaliczką pocztową 6 butelek piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego i należących do tego piersiowych cukierków słodowye . Dobra opinia żąd mych 
wyrobów słodowych w użyciu ich na cierpienia piersiowe okazuje się słuszną. 

Wołosianka, poczta Skole, 15 grudnia 1883 r. Z szacunkiem 

J. Rewakowicz, pioboszez. 


i Arco w połudn. Tyroln, 10 stycznia 1883 r. 

Wielmożny Pavie! Z powodu znakomitego skutku leczniczego Pu: skiej Jana Hoffa 
słodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcza własne moje ci ło, dostojne i bogate panie 
sympatycznie się 0 niej wyraziły, tak, że Pańskie wyroby znajdują w Szwajca yi słuszn 
sławę i szylki popyt. Upraszam zatem uprzejmie o ponowne przys anie 1 funtów słodo- 
wej czekolady zdrowotnej Nr. 1. Należytosć wysyłam przekazem pocztowym. 

Medikon pod Wetziko (w Szwajcaryi). 4 wysokim szacunkiem 

Elżbieta Ramp, żona dyrektora. 


. Pan Dr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańska czekolada słodowa jest najwy- 
borniejszą, jaką znam, i zasiuguje na zupełne uznanie. Stosowałe « zawsze ten przyjemny 
na; ój z dobrym skutkiem lecznieżym w przewlekłem osłabieniu żołądka, w utrudniunein tra- 
wieniu i w ogólnem osłabieniu * 163 7 36 


Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przys anie Pańskie posiinej 
czekolady słodowej. Irabina r. Altem, Lotel z. Kinsiedler. 


zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, WZlia nia j „osila, a wedle 


upt; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZORIKOWIE L. Nuss apt; w DEMBICY H. Zaude- 
Wisłocki apt.; 


| Hamburg. | Frankfurt n. M. | Nowy Jork. Ę 
KIGEWCENGECGEWGGJEGRE 
ZA ara 
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E 
MECHANICY DENTYSTYCZNI: |J, CZYNCIEL SYN, GŁ Rynek 1. 4. 


MATUSZEWSKI Henryk, technik-ientysta (wy- A. SKURCZEWSKI | POLAKIEWICZ, (Magazyn to- 
konuje sztuczne zęby na sposób amerykański), warow galanteryjnych ), ME RENN ` 


Plac Dominikański 3. } 

i SKŁADY F ANÓW 
ZORN S., (Wyaobia sztuczne zęby, a dla prze- ORTEPI ; 
c sk Prj. DROZDOWSKI JAN, ul. Floryańska, 18. 


jezdnych w kilkn godzinach uskutecznia.) ul. 
Grodzka l. 32, w oficyni i GBABRYELSKA B., Piao Szczepańska L. 9, L 
» W oficynie, II piętro. | MASŁOWSKI Fr. SA s c 13. piętro. 


Ra MECHANIK i OPTYK: | 
I Z Jan, c. k. mechanik Uuiw. Jagiell, SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
i CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4 Üi 


nl. Grodzka, 1. 53, w Kollegium juridicum. > 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię- | LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3, 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 


tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 5. Wojciecha 


Rynek 9. A 
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratnsz 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojciech a 
Rynek 9. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 


SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabyai, 
fotografie mistrz Matejki i innych art.). o” 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stnn., n. Wiślna L. 3, knehnia wyborna 


i piwo okocimskie. 


STREIT Ernost, ul. Grodzka, d. Wintera, (Bchwe- 
chacka piwiarnia). i 


STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr, 1. | 
KŁAD FABR. PERFUM, MYDEŁ 
S FABR.. KOSMETYKÓW, tosletowych 
IMATOZA J. we Lwowie, Kraków Snkienni- 
ce, 1. 20. 
ZAKŁAD STOLARSKI: 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: ;Braoi LIGĘZÓW, ul. św. Marka, |. 16. 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, | 


Rynek 9. ZEGARMISTRZE: 
HOLIK A., ul. Szewska l. 7. Wybór zegarków i 
SKŁADY BIELIZNY: zegarów, przyjmuje eparacye w zakres zegar- 
BEYER M. | SP Sukiennice Nr. 13—14, mistrzowstwa wchodzące. 


naprzeciw Kościoła Panny Maryi. 
-— Odpowiedzialny zarządca drukarni A Garawa 


